STAŁA POMOC LEKARSKA Gęś. a Tidęży aine Bracka Ne 19. Telefon 102-86. 


U U e ld (2) -4 Br. Rosenwasserk- Najnowsze modele. Wyrób wytworny 
Fabryka mebli gietych „Feliksów Warszawa, Ogrodowa 62. Tel. 79-90. Dyrek. specyalista Józef Rosenwasser 


Ceny najniższe. Lenniki gratis i franeo. 


english Roller Skating Palace ws Soad, 


Jazda na kółkach na specyalnie ułożonym torze g Gana bis Nauka jazdy dla dam i dzieci od godz. 3—4 

z drzewa kanadyjskiego we wspaniale urządzo- Orkiestra Art tyst yozma. od 10 r. — 3 pp. op i od 7—8 w. Ceny wejścia zniżone. 

nych salach. Popisy wszechświatowych cham- 4 pp.—7 w. Pd terenu 
pionów i championek skatingu. Café- Rest arani. 8 w.—Il w 50 kop. 


UWAGA. Przy abonamencie ceny zniżone. 


Lampy naftowo-żarowe „LA WASHINGTON” Nowootworzony Bar i Winiarnia 


Odznaczone 12 med., 3 dyplomami na wystawach wszechświat. 


DOM NABDLOWY wasze Lampki | oley 99 ZAGŁOBA: 


do lutowania Naczynia 

J 6 KORSAK do benzyny, zabezpieczone 
od wybuchu e = a 
u. ù. — | Mma L Marszałkowska róg Siennej. 


Warszawa Wyroby galanteryjne, na- 
Moniuszki 3. Tel. 68-55. Czynia kuchenne i zastawy 


Gb nej S iaee st | papryka BAE POLAKIEWICZ 


Marszałkowska Na 141. Cenniki i katalogi na żądanie Poleca Papierosy: 
T a A 000 oj al A S A Ta a Aa a o o Aa AA A SA Sa eeererreerrerrrrnrrr 
Ea at a a at at a as at ad aa at at aa a Aa ad aa aa a a aa a a EAS D 07 07 0 a tł tł 64 „OBST ALUNKOWE” 10 art. 8 „Ni Js | 10 szt, 


RESTAWRACYA  |LEgresKiE lm o „kie Lih 
w Xotelu Briihlowskim 


po gruntownem odnowieniu została otwartą i poleca śniadania 
i kolacye po rb. 1.00, obiady po rb. 1 kop. 25 


Wygładziarki 
Jan Szeptycki (Kalandry) 


Walce do wygładziarek 
Biuro Warszawskie Marszałkowska 148. 


Z poważaniem 


długoletni pracownik Restauracyi w Hotelu Bristol i Maitre d'hotel firmy 
Clement & Toutet dawniej A. Stępkowski. 


"CERAMIKA" Zdzisław Tuwan, inż. I! Dla rodzin polskich!! 
1) 


Nakładem ksi I H. Altenb a we Lwowie. 
Warszawa, Al. Jerozolimska59. Tel. 151-30 wozów sa Alte erg a w 


Piece majolikowe, gładkie i kwadratelowe, krajowe i zagraniczne. Posadzki ukazaa się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


terrakotowe, krajowe i zagraniczne. Licówki do elewacyi. Płytki glazu- nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 
rowane ścienne. Rury kamionkowe. Staranne i szybkie wykonanie wszel- , 
kich robót w zakresie powyższych artykułów 


rowna mraint a S enee | „Bitwa pod Racławicami” 


| Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 


| bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 

| wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA“ 
dla księgarni H, Altenberga. 


wybór palt i ubrań 
najmodniejszego 
kroju z oryginalnych 
angielskich materya- 
łów poleca Leopold 


REKTYFIKACYA WARSZAWSKA 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO , A N D E R S A E W S K | 
Pożyczkowo-Oszczędnościowe J Warszawa, Dobra 18. 


wybór oryg. ang. ma- me a 


tee dla obetdlanków, Majzdrawezy chleb obecnej chwili, oryginalny SÓW 
Chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty 
Simonse 


które wykonywa w 
dyctewczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 


wykwintnym kroju 
i szybko Leopold chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa- 


ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. 


K 0 ( H _ || sca Lubow KARASIŃSKI 
RE ZEO Ó Bielańska M 5, Telefon 85-38. 


|000090000960000009000000099099000000954960090 


Miodowa 2 


Plac Warecki Mi 6, telefon 65-12 Poleca znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
? > lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 
Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6'/*/ przy nieogra- wą na koniaku, Scherry Brandy i wiele innych 


niczonej odpowiedzialności członków i zwolnione jest od wszelkich | 
opłat stemplowych. 


Piet WODE STOŁOWĄ "i 


kaas ‘euegpame = Sa 
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KA 


e (Plac Broni), tel. 6- 


19, tel. 159-08. 
ci 


_Mieisl 


Kantor: Hoża N 
Składy 


icznie. Składy. 


jlepszych , s 
Xurtowo i detal 


marek. 


, KOKS, ANTRACYT " 


[a 


WĘGIEL 


APARATY AMATORSKIE Skład aparatów i przyborów fotograficznych 5 KL ISZB Ortochromatyczne „COLOR” i zwy- 
a S ~ wysokoczułe nieporównanej dobroci 
” z 
Cow. Kodak, Goerz ii : * Kühle, Miksche i Türk £ Tow. fke. Westendorp i Wehner 
e 3 1 innych pa s 7 TaK raz własnej marki 
o właściciel B. ŻURKOWSKI O wszelkie artykule wiko de me 
- a A 8 a szelkie a ykuły tylko renomowanych marek 
od Rb. 2.50 do Rb. 200. Warszawa, Al. Jerozolimskie 43, tel. 3127. 5 po cenach b. nizkich, 


L 


” | poleca: najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne 
"'WODY MINERALNE ŚWIEŻEGO CZERPANIA. 


Jednocześnie posiada na składzie: 


„Bazar Pensyonarski 
Wspólna «M 36. Tel. 144-55 


liewartoszyówdou Apteka Stefana Michelisa ggoR$XY 
SENTSI, FUTRA. —— Mokotowska 43, telef. 97-97 BĘ 36 


KREM 


Cukierki eukaliptusowo-mentolowe „Zaza* Marmolada Purgative Purgine, ONE śro- dla cery chow 
masę do posadzek „Syrena“, oraz wyroby F. Ad. RICHTER et C-o. dek przeciw wą- powatej, zmar 
z grom, pryszczom | szczonej, od pie- 

Analizy fizjologiczne i bakterjologiczne. F wszelkim zika | gówdrwazelk: ża 

żeniom cery. | czerwienień. 
pam m ncadeikatnia, Główny sklad 
PIERWSZA E | EK TR YCZNA Apteka ZAMENHOFA, w Warszawie. 
s [5 i 

Nowy-Świat N2 8, tel. 77-00. Restauracya S 


Wolska N2 30, tel. 88-77. ; | 
Poleca znane ze swej dobroci pieczywa | 


RS 
NE M. Ujazdowskał, | 


Właśc. Sylwester Wilamowski. | 


s] 
R Codziennie koncert wyborowe- 
BIURO SPRZEDAŻY WYROBÓW FABRYKI MASZYN i ODLEWNI go tria muzycznego. 


== Alfred Waedtke wa | 
WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA N: 16. TELEFON JM 94-62 


A (VEL I DLON 


Poleca w dziale maszyn i narzędzi rolniczych: Młocarnie na prostą słomę i zwy- AT, » 
kłe, maneże, sieczkarnie, śrotowniki, wialnie, pługi, kultywatory, brony | MANU rak WIZA 
talerzowe i sprężynowe oryginalne amerykańskie, siewniki, parniki oraz s 


| 
naczynia mleczarskie | 

W dziale technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy | 
| 


MĄCZKA MLECZNA == 
o APTEKA 
. Kodak Skawa tak z własnych jak i nadesłanych modeli. | | qi SOEA 


polecana przez lekarzy całego świata I 


jako idealny pokarm dla dzieci 
i dorosłych chorych na żołądek. 
00000000000000%000966 | Zakład wodoleczniczy i Sanatorium 
CAŁY ROK OTWARTY. === 
6% 40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya, 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner- 


* SÓL STOŁOWA wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 


alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 


NN YOIENICZNA Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 


Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 


CHOROBAMI it.p 

w POSTACI: 
PIGUŁEK. TABLETEK, 
| ICZEKOLADY (bta Dzieci) 
i PŁYNNY. 


w flakonach i kar: 
tonach jest zawsze 


URZĄDZENIA 


BIUROWE 
ALLINA 6. LAURYSIEWICZ 


MARSZAŁKOWSKA 108 


sam wer SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


się, nie zanieczysz 
saset! ANTONI SZUSTER 
czna I wielce prakty: 


czna w użyciu. ś 
Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. 


FRANGISZEK FUGHS oleca: Materyały piźmiemne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 
WALIA LLCY4L/IJ Księgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 
za prosrenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, guantera piśmienną 


i skórzaną, Albumy do fotegrafii, do kart pocztewych, Papier do masła it. d. 
0000900909200000094$ Obstalunki z prewincy! załatwia się odwrotną pocztą. 
ZĘ do ssa] Warszawska Kasa Kredytowa 
IDE — Włodzimierska 6 
z niezrów nanie EAL pismem, oraz 
Wielojęzyczne Maszyny | Udziela pożyczek spłacanych ratami (do 1000 rb.) przyj- 


muje kapitały na lokację i płaci od 4°/ do 6'/4%, 


kJ 20, 
> P OLY G L OTT Prezes Rady Ks. Zdzisław Lubomirski, Wiceprezes 


piszące jednoczeście bez zmiany alfabe- Konstanty Paprocki. Prezes Zarządu Leonard Bobiński 
tu łacińskiemi i rosyjskiemi literami | Wiceprezes Zarządu Leon Dzięgielewski. 
POLECA 


Karol F. Fišer J. Serkowski "renes 


Królewskiej. 


vasica D. Krajewski 


3 s FKTONICZNO- 7 
(PURO ARCHITEKTONICZNO BUDOWLANE Lampy: Naftowe—Elektryczne—Spirytusowe. 


ROGOYSKI, Bracia HORN, RUPIEWICZ Bronzy: Kościelne i salonowe. 


ulica Królewska 5, w Warszawie. Galanterja metalowa 


WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE l 
Palniki najnowszych systemów. 


Warszawa, Mazowiecka Ne 10. Telefon l-44. 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.28 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: 
12 Kor Rocznie 24 Kor 


Numer 50 hal. Adres: „ŚWIAT” 


Na przesyłką „Alb. Szt 


Kwartajnie 6 Kor. Półrocznie 
~“ dołącza się 50 hal 
Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-e| stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-ej 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: na I-ej stronie 8 rb., 


na ostatniej 7 rb., 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACY!I: 


Magazyn konfekcyi damskiej 
LEONA GRABOWSKIEGO 
Kraków, Rvnek gł. 4. Tel. 990. 


NOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą- 
dzona wspaniała sala restauracyjna w Ho- 
telu Pollera w Krakowie. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASINSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, l. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz'. czek P, K. O. 803 
Na lato 1910 poleca wełny, popeliny,etaminy, gre- 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę- 
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de- 
szczu i korzu, halki i bluzki. Własne pracownie 
tróby na żą*anie. Ruble przy zakup.:e a 2.56, 


Zakład galwaniczny L. Karda- 
szyńskiego, Krak -Przedm. 60. 


LWÓW, ul Lelewela, 2. D-ra BRONISŁAWA 
SABATA ZAKŁAD ROENTGENOWSAI 
i ELEKTROMEDYCZNY do celów roz- 
poznawczych i leczniczych. 


CHAMPAGNE 


CLOS ROTHSCHILD 


EPERNAY. 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE. 
„L'URBAINE” 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE poleca: 
makaty buczackie i kilimy. 


Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, Administracyi 73-22. 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


OTWARCIE 


WYSTAWY WYROBÓW 
WŁÓKNISTYCH I KON- 
FEKCYJNO -KRAWIEC- 
KEJ SEE w w 
Dnia 10 września r. b. 
Karowa 18, tel. 86-82 


POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


Ån 


Q KANTOR „ŚWIATA w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEN” 


Rok V. Ne 37 z dnia 10 Września 1910 roku, 


, ul. Piotrkowska. 


Stan posiadania w miastach 


Królestwa 


szystkie niemal 
pisma codzienne 
zamieściły ze- 
stawienie sta- 
tystyczne ludno- 
ścimiastnaszych 
w dniu 1 (14) 
b. i liczbę wyborców 

podług kuryi narodowościowych, 
na jakie projekt samorządu miej- 
skiego ich podzielił. Zestawienie 
to ułatwia poznanie stanu posiada- 
nia każdej z grup wymienionych. 


stycznia r. 


Grup tych jest 3: rosyjska, 
żydowska i innych narodowości. 
Do tych „innych“ wchodzą: 


polacy, litwini i niemcy. Zajmując 
się sprawą posiadania z naszego 
stanowiska, chcielibyśmy wydzielić 
z tej ostatniej grupy rzeczywi- 
stych cudzoziemców — przeważnie 
narodowości niemieckiej, zaludnia- 
jących liczne miasta, zwłaszcza 
w zachodniej części Królestwa Pol- 
skiego. Wykazy urzędowe jednak 
nie dają po temu żadnego mate- 
ryału, traktując rdzenną ludność 
tutejszą na równi z cudzoziemca- 
mi, którzy przyjęli poddaństwo kra- 
jowe. Trzeba więc liczby ich do- 
szukiwać się na innej drodze. 
Jedyną wskazówką, jaką tu 
posługiwać się możemy, jest sta- 
tystyka ludności niemieckiej, osia- 
dłej w naszym kraju, dokonana 
przez nas przed kilkoma laty (Eko- 
nomista 1908 z. III). Opierając się 
na niej, przyjmujemy, że stan po- 
siadania niemieckiego w miastach 
naszych odpowiada odsetkowi nie- 
mieckiej ludności tychże miast. 
Przypuszczenie to, jak sądzę, nie 
będzie zbyt dalekiem od prawdy, 
a a tcy bliżej stosunki miejsco- 
we i przewagę zamożności niem- 
ców tych miast, prędzej znajdą ten 
stan posiadania raczej niedoce- 


a Polskiego. 


nionym, niż przecenionym. W bra- 
ku jednak danych ściślejszych, tym- 
czasem na tym przybliżonym ra- 
chunku poprzestać musimy. 

Przechodząc kolejno każde mia- 
sto i wyłuskując z zestawień urzę- 
dowych liczbę wyborców —właści- 
cieli domów,—acz również nie zu- 
pełnie ścisłą co do cyfr właścicie- 
li nieruchomości miejskich, bo nie 
obejmujących tych jednostek, któ- 
re udziału w wyborach są pozba- 
wione, jak właściciele aiT, ko- 
biety niezamężne, nowonabywcy 
it. p, możemy ocenić, również 
w przybliżeniu, stan posiadania 
każdej kuryi i każdej narodowości. 
Nie obciążając niniejszej informa- 
cyi balastemstatystycznem, kwestyo- 
nować jednak musimy stosunek pro- 
centowy w wypadkach, wybitniej- 
szych przynajmniej. 

Z liczby 116 miast Królestwa 
Polskiego, niema ani jednego, W któ- 
rem ludność rdzenna wszystkie nie- 
ruchomości miejskie posiadałaby 
wyłącznie i niepodzielnie. Prawa, 
ograniczające osiadłość żydowską 


po wsiach, oraz rodzaj zajęcia, 
zgrupowały w tych miastach, po- 
dobnie jak i w miasteczkach, całą 


tę żydowską ludność i pomiędzy 
właścicielami nieruchomości pro- 
cent ich waha się od 7,9, (w Kra- 
snymstawie, gub. Lubelskiej), do 
85,9, (w Szakach, gub. Suwalskiej), 

przeważa liczbą wszystkich wła- 


ścicieli pozostałych kuryi w 39 
miastach. Do miast, gdzie obywa- 
telstwo żydowskie ma niezaprze- 


czoną przewagę posiadania, należą: 


Chełm 53,4, nieruch. miejskiej 
Wyłkowyszki 8 21 S ` 
Kałuszyn 80,1 _ s 
Przedbórz 79,7 ` E 


Chmielnik 
Terespol 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 8o, War-[? 


Pierwszorz. Weranda 


DOM BANKOWY | 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 

CZ ZZLLELLZZ ZZ ZZA 


szawa. restaur. 


Sochaczew 
Działoszyce í 
Władysławów 72 

71 


o nieruch. miejskiej. 


Międzyrzec ; ` > 
Szydłowiec 68,5 k ś 
Lublin 67,9 K 

Nowy Dwór 66,5 ; 

Kalwarya 64,7 M _ 
Biłgoraj 64,6 M H 
Błaszki 64,1 . > 
Kutno 63,8 3 

Ostrowiec 62,0 _ 
Żelechów 61,4 E 
Chęciny 61,1 z K 
Opatów 61,1 - ` 
Staszów 61,1 s E 
Włodawa 60,4 ` - 
Maryampol 60,2 $ i 


nie licząc 15 innych, mających 
50—60, żydowskich właścicieli nie- 
ruchomości, jak: Nasielsk, Płońsk 
w gub. Warszawskiej, Koło w gub. 
Kaliskiej, Będzin i Łask w gub. 
Piotrkowskiej, Sandomierz w gub. 
Radomskiej, Tomaszów, Szczebrze- 
szyn, Dubienka i Łęczno w gub. 
Lubelskiej, Radzyń w gub. Siedlec- 
kiej, Maków i Szczuczyn w gub. 
Łomżyńskiej, =~wreszcie Sejny i Pre- 
ny w gub. Suwalskiej. 

W 10 innych miastach, jakkol- 
wiek właściciele kuryi żydowskiej 
nie stanowią absolutnej większości, 
przeważają przecież liczbą poszcze- 
gólne grupy narodowościowe, jak: 
w Gombinie, Grójcu, Zduńskiej 
Woli, Tomaszowie-Rawskim, Płoc- 
ku, Wyszogrodzie, Siedlcach, Łom- 
ży, Puławach i Hrubieszowie. 

Razem więc żydzi stanowią 
najpoważniejszy co do liczby ele- 
ment w 49 miastach Królestwa. 

Poza żydami, najliczniejsiz przy- 
byszów, osiadłych w miastach na- 
szych, są niemcy. Osiadają oni 
przeważnie w miastach zachodniej 
połaci Królestwa Polskiego i bli- 
żej granicy niemieckiej. W sto- 
sunku do tej osiadłości, przypusz- 
czalny stan ich posiadania w tych 
miastach będzie następujący: 

W Zgierzu 29,07%, nieruch. miejskie. 
„ Łodzi 26,6 
Wierzbołowie 23,1 s > 
Tomaszowie R. 22,6 _ a 


„ Ozorkowie 22,0 A 

„ Zduńskiej Woli 19,7 M 

„ Gostyninie 16,9 . 5 

„ Pabianicach 15,3 ` j 

„ Turku 13,9 - 

„ N. Dworze 13,3 » 

„ Kaliszu 12,1 ` 
„Włocławku 11,1 s 

„ Lipnie 10,7 4 s 

a od 5—10%, w Brzezinach, Łowi- 
czu, Koninie, Nieszawie, Wyłko- 
wyszkach, Szakach, Maryampolu, 


Dębie, Sosnowcu, Gombinie i Warce. 


Kuryę rosyjską wśród właści- 
cieli nieruchomości mają najlicz- 
niejszą miasta następujące: 

a) W zachodniej połaci Kró- 
lestwa Polskiego: 


Zgierz 31,2%,  nieruch. miej kiej 
Ozorków 31,7 > M 
Zduńska Wola 26,1 s s 
Turek 22,2 5 s 
Pabianice 22,0 à Ą 
Lipno 21,6 p M 
Dębie 20,9 R R 
Gostynin 21,3 8 á 
Nieszawa 16,0 š 

Kalisz 14,5 . 5 
Rypin 11,4 s è 
zaś od 5-—107/, miasta: Warszawa, 


Grójec, Włocławek, Łowicz, Płock, 
Wieluń, Koło, Konin, Błaszki i Gom- 
bin, — 16 miast 


2-5, i kilkana- E 
ście miast poni- Miasta EA 
żej 2f | ©: 


b) we wschod- 
niej połaci Kró- 
lestwa: 

1) w gub, Lubelskiej: 
Chełm 8,07 5 nier. 
Hrubieszów 8,8 
Tomaszów 13,3 


Warszawa 
w gub. Warsz. 


Łódź 
w gub. Piotrk. 


(łącz. z Warsz.) |11.383 
4.155 


Mszczonowie, Nieszawie, Nowo- 
Mińsku, Radzyminie, Warcie, Wie- 
luniu, Dąbiem, Słupcy, Sieradzu, 
Miechowie, Olkuszu, Pińczowie, 
Mławie, Przasnyszu, Rypinie, Sierp- 
cu, Ciechanowie, Opocznie, Kozie- 
nicach, w zachodniej połaci Kró- 
lestwa; oraz w Krasnymstawie, 
Kraśniku, Zamościu, Janowie, Lu- 
bartowie, Białej, Węgrowie, Gar- 
wolinie, Łukowie, Parczewie, So- 
kołowie, Kolnie, Ostrowie, Ostro- 
łęce, Tykocinie, Suwałkach, Augu- 
stowie, we wschodniej części Kró- 
lestwa Polskiego. 

Na ogół stan posiadania w mia- 
stach Królestwa Polskiego tak się 
przedstawia: 


Polaków | Żydów | Niemców Rosyan 


osób ?/» [osób %, 


osób % 
2339 51,7]1741« 


6072 53,3]4238 37, 
1536 36,9] 1491 35 


Duena A (łącz. z Łodzią) [12.610 |6708 53,2|3647 28,9|1774 140] 481 3,8 
Saóiabze 0” w gub. Kaliskiej] 4.511 |2136 47,5|1370 30,2] 402 87| 603 13,3 
szyn 4,4 g w gub. Płockiej | 3.093 |1789 57,9]1026 33,2] 84 2,7] 194 6,2 
2) w gub Siedleckiej: |w gub. Kieleckiej] 2.954 |1452 49,1]1448 49,0] 11 04] 43 14 
a + o nier. fw gub. Radomsk.| 4.813|2099 43,7|2672 55,5] 10 0,2] 32 0,6 
Siedlce- 23 7 w gub. Lubel. | 8.718 |3947 44,9]4344 49,8] 30 0,3] 427 4, 
Terespol 6,6 K w gub. Siedl>c. | 7.800 [3755 48,1|3921,50,2] 22 0,3] 102 1,3 
3) w gub. Łomżyńsk : | W gub. Łomżyń.| 3.512 [2196 62,5]1253 35,7] 27 0,8) 36, 1,0 
Łomża, 50, nier. fw gub.Suwalskiej| 3.877 [1596| 40,4] 1908 48,9] 167 42] 211 5,4 
4) w gub: Suwalskiej; awm nnn 
| oco a o nieruchomości W całem Królestwie Polskiem 
Władysławów 76 ; właścicieli nieruchomości miejskich 
Szaki 8,3 j 63,271. 
Mariampol 9,5 h Z tych: polaków 31.720 = 50,1% 
Wyłkowyszki 10,2 M żydów 25.822 — 40,89/, 
i pograniczny niemców 2.946 = 4,0% 
Wierzbołów 30,7 rosyan 2.783 — 4,4%. 


W innych nie dochodzi 2'/,. 

Własność miejska rosyjska jest, 
jak widzimy, silniej rozwinięta 
w zachodniej połaci Królestwa, niż 
we wschodniej. Szczególniej roz- 
winięciu jej sprzyjała bliskość gra- 
nicy. W głębi kraju trudniej się 
zaszczepiała, pomimo wyjątkowych 
przywilejów otoczenia. 

Przegląd ten przekonał nas, że 
niewiele posiadamy miast z prze- 
wagą elementu rdzennego. W prze- 
rażającej mniejszości posiadamy nie- 
ruchomości w miastach: Błaszkach, 
Chełmie,Chmielniku, Działoszycach, 
Kałuszynie, Lublinie, N. Dworze, 
Ozorkowie, Przedborzu, Sochacze- 
wie. Terespolu, Tomaszowie, Wierz- 
bołowie, Władysławowie, Zduńskiej 
Woli i Zgierzu. Natomiast prze- 
ważają właściciele-polacy w mia- 
stach: Warszawie, Piotrkowie, Kiel- 
cach, Sosnowcu, Częstochowie, 
Brzezinach, Rawie, Nowo-Radom- 
sku, Włocławku, Łowiczu, Brześciu 
Kujawskim, Skierniewicach, Pułtu- 
sku, Błoniu, Warce, Zakroczymiu, 


Jak mówiłem wyżej, nie są to 
cylry zupełnie ścisłe; przedstawia- 
ją bowiem tylko liczbę wyborców 
każdej narodowości. W przypusz- 
czeniu jednak, że nieuprawnieni do 
wyborów w każdej kuryi znajdują 
się w jednakowym stosunku pro- 
centowym, a jeżeli będą jakieś róż- 
nice, to na ogóle skompensują się 
wzajemnie, można przyjąć, że od- 
setki właścicieli miejskich, na pod- 
stawie tych obliczeń wykryte, okre- 
ślają, acz w przybliżeniu tylko, (je- 
dnakże niedalekiem od prawdy), — 
rzeczywisty stan posiadania miast 
naszych. W. 


Nasi artyści. 


Juliusz Zuber. 

Któryś z galicyjskich krytyków 
nazwał go „huculskim Defreggerem*! 

omiał się z tego, śmiał tak, jak 
to tylko on potrafił. „A to osły — 
mówił, — maluję te czerwone portki 
i gunie, i cuchy, bo... bo chcą tego 
rozmaite kołtuny krajowe i zagranicz- 
ne, ale to mi uie jesł najbliższe, to 
tylko dla chleba — bo przecież i żyć 
także muszę,—a za moje obrazy, mo- 
je tematy centa mi nigdy nie dają!“ 

Jest to wyznanie, wyznanie wiary 
artystyczne zgasłego, znakomitego ar- 
tysty! 


Jak wszyscy niemal nasi 
sowie, nie zamożny, tylko 


Apelle- 


we Lwowie, gdzie przecież jego sztuka 
i nazwisko musi mieć walor, poświę- 
cono zmarłemu parę arcybanalnych fra- 
zesów, parę dat i garść zdawkowych 
trywialności reporterskich, w sam raz 
dobrych, jako wspomnienie pośmiertne 


dla „radnego z ratusza“ lub innego 
sokoła. Pfe! Nadpełtwianie, przecież 


to jeden z waszych najzasłużeńszych! 

Natura w wysokim stopniu sa- 
moistna, oryginalna, żadnych ani życio- 
wych, ani artystycznych nieznosząca 
kompromisów, tworzył dla siebie świat 
własny i jemu był wierny całe, nieste 
ty, za krótkie życie. 

Twórczość jego artystyczna roz- 
pada się na trzy osobne działy. „Obra- 
zy rodzajowe", przeważnie czerpane 
z życia hucułów, wybornie pod wzglę- 
dem typu, życia i wyrazu chwytane 
karty. Nikt lepiej nie namalował ani 


własnej pracy i usilności byt 
zawdzięczał. W pierwszych 
zaraz początkach swej ma- 
larskiej karyery, został w 
Monachium odnaleziony 
przez angielskiego handla- 
rza dzieł sztuki, Sulleya; 
ten zwabiony egzołyz mem 
huculskiego świata, długie 
lata wszystkie prace, jakie 
Zuber w owych czasach 
malował, nabywał. Mala- 
rzowi i nabywcy było z tem 
dobrze; Sulley zarabiał po- 
trójnie, Zuber żył. Ale du- 
szą był gdzieindziej. Świat 
wyobrażni mistyka, gigan- 
tyzm, oto był teren, na ja- 
kim, gdyby nie owe „hu- 
culskie trudy“, doszedłby 


do bardzo wielkich rezul- 
tatów. 
Znakomity rysownik, 


nieporównany karykaturzys- 
ta, małarz wyrazu, ruchu, 
był zaprzątnięty całe życie 
pracą, pozwalającą mu żyć, 
ale zatamowała ona najisto- 
tniejsze jego uzdolnień po- 
rywy. Artysta wielkiej fan- 
tazyi, patosu, rwał się w 
kraj wielwięj szłuki, w świat 
wszechobecnego piękna, 
w świat wizyi, poezyi bo- 
haterskiej—a rzeczywistość 
przemocą trzymała go na 
ziemi... 

Żyjemy w czasach cho- 
robliwej reklamy, kiedy pi- 
sma nasze skwapliwie do- 
noszą o tem: co znów wy- 
malował nasz głośny pro- 
fesor, gdzie oddaje się 
wczasom letnim inny do- 
stojnik szkolny, co myśli 
lub nad jakim kilimem (!) 
znoi się inna potęga sztu- 
ki. Umiera malarz wielkie- 
go talentu, człowiek na- 
prawdę dostojny, autor wie- 
lu dzieł, na jakie tylko bar- 
dzo niewielu u mas zdobyć 
by się mogło i... cisza! 

Juliusz Zuber nie był 
człowiekiem kliki, nie nale- 
żał do żadnej „grupy“, kote- 
ryi, familijkii—dla tego też 


« 


„urlopnika” ani „mołodycy* z nad Ja- 
remcza, Stanisławowa, czy innej strony 
Podkarpacia. „Pieśń o opryszkach”, duży 
obraz, jest bodaj że z tego działu naj- 
wybitniejszem dziełem, obrazem sta- 
nowczo za mało u nas znanym, dzie- 
łem trwałego znaczenia w sztuce pol- 
skiej. Tuż za malarstwem rodzajo- 
wem wije się bogatą wstęgą twór- 
czość Zubera fantastyczno-bajkowa. Tu 
składał „swych myśli przędzę i swych 
uczuć kwiaty“. Tę swoję twórczość 
kochał bezpodzielnie, dla niej cierpiał, 
znosił niedostatki, wszystko poświę- 
cał, dla niej i przez nią żył! 

Ten rodzaj zajmował go całe ży- 
cie, i stworzył tu rzeczy doskonałe; 
czy to będzie fantazya „Parsifal“, czy 
„Siegfried“, czy inne motywy Wagne- 
rowskie, zawsze zadziwia doskonałą 
formą, patosem ujęcia przedmiotu, 


Juliusz Zuber. 


Samotny olbrzym 


i lem specyficznie czemś, co daje 
„baśń“ - legenda! Ci bohaterowie są: 
duchami, przesziością, wizyą, marze- 
niem, legendą, słowem, wyobraźnią. 
Niema tam ani śladu nowoczesności, 
życia współczesnego, modela, szkopu- 
łów, o które rozbijają się najtęższe 
talenty. Sam bardzo muzykalny, umiał, 
jak nikt, uplastyczniać świat wizyi cza- 
rodzieja z Beyreutu. 

A jaka „odwaga i siła”, jaka wspa- 
niałość kompozycyi, jaka prostota—ten 
kudłaty olbrzym, miażdżący prawie 
małego śmiałka! W tem świetnem 
dziele sztuki jest coś, czego nie zdo- 
bywają i najtężsi rysownicy, coś, co 
więcej jest, niż styl, niż talent—jest to 
natchnienie! 

A oto cykl: „Miłość w różnych 
epokach" — doskonałe obrazki; to znów 
„Samotny olbrzym“, smutne, pełne li- 
ryzmu dzieło skupienia i prostoty. 

Zuber był przedewszystkiem ry - 
sownikiem: węgiel czy gwasz w jego 
ręku stawały się materyałem czaro- 
dziejskim, potrafił w niewielu zarysach, 


ca 


Juliusz Zuber. Miłość 


w paru niemal formach, doskonale cha- 
rakteryzować wszystko, co chciał. Ja- 
ko ilustrator bajek, odtwórca życia 
dzieci, miał chyba nie wielu rywali 
w ogóle. Kiedy, 
na kilka miesię- 
cy przed śmier- 
cią, ogłoszony 
został konkurs 
przez radę pe- 
dagogiczną w 
Badenie na ilu- 
stracyę do wzo- 
rowego abeca- 
dlnika dla dzie- 
ci, na 250 ubie - 
gających się z 
całych Niemiec 
artystów, Zube- 
rowi przyznano 
nagrodę pierw- 
szą. dmierć 
przerwała pracę, pracę, która, obok 
rysunków do „Austrya w słowie i o- 
trazie", dzieła w swoim czasie przez 
arcyksięcia Rudolia wydanego, byłaby 


Juliusz Zuber, zmarły 
w Monachium 7 kwietnia 
1910 roku. 


jedną z najlepszych w twórczości ar- 
tysty. Otóż r/usłracye i karykalury 
w twórczości Zubera stanowią dział 
osobny— trzeci. 

Karykatury dobre może tylko ry- 
sować ten, kto formę owładnął zupeł- 
nie, kto umie dać synłezę danego czło- 
wieka. Takim karykaturzystą był Zu- 
ber. Mnóstwo jego rysunków umie- 
ściły monachijskie: „K/iegende Bläl- 
ter“, „Jugend“, „Illustration“ it. d. 

Na zakończenie kilka słów o czło- 
wieku. łagodny z godnością, twardy 
dla siebie, dla innych miał wyrozu- 
miałość i przebaczenie, Umysł jasny, 
logiczny, temperament wesoly, huczny, 
bujny—renesansowy! 

Pragnę, zebrawszy rozrzucone ma- 
teryały, napisać szerszą rzecz o dro- 
gim, niezapomnianym druhu; dziś tro- 
chę tych wspomnień kończę jego sło- 
wami, na parę dni pisanemi przed 
śmiercią: 

„Kto był całe życie naprawdę ar- 
tystą z krwi i kości, ten dopiero na 
starość cieszyć się będzie, że nim jest. 
Gdy innych chwyta gorycz, zniechę- 
cenie i t. d., nam pozostaje ten „zro- 
biony świat“, w którym wciąż się mło- 
dym czuć można”. 

Władysław Wankie. 


Jutrznia. 


Jutrznia... w uroczystym kościele, ł lask 
1zucając złoty 
Światła rzęsiste płoną dymy mgliste, wonne, 
Owiewzją tajemną mgłę chóry pokłonne, 
Zasłuchane w modlitwy przepotężne zwroty. 


Organy grają dumnie. . Szumiące poloty 
Anielichsk rzydełsłychać, gdy płyną obronne, 
Nad klasztorem, gdzie białe dziewice zakonne 
Modlą się do Najświętszej, kojąc serc tę- 
sknoty. 


Organy grzją zwolna... Majestat tej pieśni 
Przenika drżeniem serca... Patrzą, czy u góry 
We mgle dymów wid cudny się nis ucieleśni. 


Czy nie spłynie Archanioł Boży złotopióry; 

Niosący białe kwiaty... wyśniony, świetlisty, 

By uwieńczyć ich skronie! Snią sen piękny, 
czysty. 


Wera 


Skórkowska, 


Akt oskarżenia. ’ 


O Weltl=voll wunderbarer W'irrung, 
Voll Geist der Ordnung, trager Irrung, 
Du Kettenring von W onw und Wehe, 

Du Mutter, die mich einst zum Grab gebar, 
Die ich, obgleich ich bei der Schöpfung war 
lm ganzen doch nicht sonaevlich verstehe. 


(Goethe). 


Nie pierwszy to akt oskarżenia 
w literaturze naszej. 

I niema racyi Klaczko, gdy w „Bez- 
imiennym poecie" mówi, że Polska 
między wieszczami swymi miała nie- 
jednego Ezechiela, objawiającego wi- 
dzenie niebieskiej Jeruzalem, niejedne- 
go, który ją poił nadzieją chwały i zwy- 
cięztwa, a czcił,jako lud wybrany, ale 
takiego nie miała, któryby ją karcił, jako 
lud zły i krnąbrny, nie miała takiego 
proroka bez litości, jak Izajasz. 

Niema racyi. Bo izajaszowe gro- 
my padały w naród, od onych tyta- 
nicznie mocarnych, sejmowych kazań 
Skargi począwszy, od Opalińskiego żół- 
cią pisanych satyr i Starowolskiego 
„lamentu Matki Korony Polskiej już 
konającej na syny swe wyrodne*, aż 
po straszny ogień, buchający z duszy 
Mochnackiego, Mickiewicza, Krasiń- 
skiego, Słowackiego, —szczególnie Sło- 
wackiego, — aż po serca i mózgi na 
wskroś przenikające ciosy Wyspiań- 
skiego, Zeromskiego... 

I widać te wszystkie akty oskar- 
żenia, jak — niby purpurowe do krwi 
serdecznej ogniwa—wiążą się w łań- 
cuch nieprzerwany, oddni dzisiejszych 


sięgający, aż po zamierzchłą w dali 
przeszłość. 
Ale wśród tych duchów namięt- 


nych, za trzewia chwytających, by nie- 
mi zatargać, rzucających narodowi 
w twarz wszystkie jego hańby, wszy- 
stko zło, wszystek upadek, by go tym 
sposobem otrzeźwić i oczy mu otwo- 
rzyć, —Sienkiewicza nie było. 

On jest raczej twórcą ezechielowego 
typu. Nie gromił nigdy, nie karcił ludu 
swego za to, że zły i krnąbrny, zamy- 
kał oczy na jego wady i grzechy, 
niósł „zaczadzonym świeże powietrze, 
wątpiącym nadzieję, targanym niepoko- 
jem spokój”, i to było jego dogma- 
tem, to było celem, do którego dążył 
przez całe swe życie. Tem bardziej, 
że dogmat ten był nietylko wyrozu- 
mowany, ale był wynikiem całej jego 
organizacyi twórczej, intellektualnej i 


uczuciowej. Sienkiewicz - twórca był 
takim, bo innym być nie mógł. 
Aż wreszcie przyszedł dzień, 


w którym Ezechiel zapragnął być Iza- 
jaszem. Sięgnął po kołczan piorunów 
pełny; napiął łuk... I oto niezawod- 
nego łucznika po raz pierwszy oko za- 
wiodło. Celu nie utrafił. Strzały nie 
padały tam, gdzie je chciał mieć. Skut- 
ki nie odpowiedziały zamiarom. 


Jak w roku Pańskim 1348, gdy 
we Florencyi panowała dżuma straszli- 
wa, a pospólstwo rozhukane i rozsza- 
lałe czyniło gwałty i zniszczenia, gro- 
no wytwornych, uroczych wielce dam 

*) Henryk Sienkiewicz. Wiry. Powieść. 
Warszawa, nakład Gebethnera i Wolffa. 
1910. Dwa tomy. 


i dwornych a dowcipnych kawalerów, 
zebrało się poza miastem, w willi cu- 
downejitam spędzało czas na opowia- 
daniu historyjek uciesznych i cieka- 
wych, a nieraz i wielce trafnych, które 
potem spisał wiernie w swym „Deka- 
meronie" Boccacio—tak też i w Kró- 
lestwie, w dobie, gdy rozhulała się nad 
krajem zawierucha rewolucyjna, w salo- 
nach wiejskich Jastrzębia, a potem i 
Warszawy, gromadzi się grono niemniej 
wytwornych i uroczych dam i dwor- 
nych a dowcipnych kawalerów i toczy 
gawędy o najrozmaitszych rzeczach, i 
jeszcze kilku innych, przerywając je 
sobie od czasu do czasu refleksyami 
nad niedolą kraju i jego beznadziej- 
nym upadkiem, któremu to upadkowi 
wszyscy ci dworni a dowcipni kawa- 
lerowie przypatrują się zresztą z zało- 
żonemi rękoma; a wszystkie te gawę- 
dy, wszystkie refleksye spisał wiernie 
w swych „Wirach* Sienkiewicz. 

A na tle tych salonowych gawęd, 
urozmaicanych od czasu do czasu bar- 


Henryk Sienkiewicz. 


dzo piękną muzyką, i solową, i ensem- 
blową, zawiązuje się i rozwiązuje—bez 


tego nie byłoby powieści — miłosna 
intryga, taka sama, jaka być mogła 
nietylko w owej rewolucyjnej dobie, 


ale i o trzydzieści lat wcześnieji w trzy- 
dzieści lat później. 

A jako finał tych wieczorów ja- 
strzębskich i warszawskich, rozlega się 
morderczy strzał i gdy wskutek nie- 
zbyt prawdopodobnej, ale nic a nic 
z rewolucyą niemającej wspólnego in- 
trygi, pada trupem dziewczyna Bogu 
ducha winna, czysta i urocza, jak kwiat, 
ledwie rozkwitły, wtedy nad gro- 
bem tym zapada wyrok fatalny i sta- 
nowczy: 

„Zginęliśmy bez ratunku. U nas 
są tylko wiry... I to nie wiry na toni 
wodnej, gdzie poniżej jest głębia spo- 
kojna, ale wiry z piasku. Jałowy pia- 
sek zasypuje naszą tradycyę, naszą cy- 
wilizacyę, naszą kulturę, — całą Pol- 
skę—i zmienia ją w pustynię, na któ- 
rej giną kwiaty, a żyć mogą tylko sza- 
kale“. 

To już nie akt oskarżenia; to wy- 
rok. Wyrok apodyktyczny, jasny, okrut- 
ny i bezwzględny. 


Gdyby słowa te wypowiedział pod- 
czas wielkiej rewolucyi francuskiej ro- 
jalista, co patrzał na śmierć swego 


króla i swej królowej, przeżył wszyst- 
ko, cote dwie tragedye poprzedziło, — 
miałby słuszność—i wyrok jego ratyfi- 
kowałaby historya. Bo wtedy istotnie 
walił się w gruzy świat stary i po- 
wsławał świat nowy. 

A tu... 

Mimo całą grozę wstrząśnień, któ- 
reśmy w te niedawne lata przeżyli, 
mimo wszystkie nieszczęścia, wszyst- 
kie katastrofy, wszystkie zniszczenia, 
które one przyniosły, nikt=już wtedy, 
kiedy one były teraźniejszością — nie 
miał prawa zawołać: „Zginęliśmy*!— 
nikt nie miał prawa zwątpić i zapaść 
w rozpacz. 

Każdy, co stał na pewnej wyżynie 
i mógł zdobyć się na sąd objektywny, 
musiał przypommieć sobie, że — jak 
mądrze powiedział Rivarol, patrząc na 
rewolucyę francuską— naród, co po tak 
długim okresie ucisku zakosztował choć 
drobinę wolności, ve goule de la li- 
berłć, comme des liqueurs violentes, 
que pour s'enivrer el devenir furieux, 
ale, że ten stan szału ani długo po- 
trwać nie może, ani Polski nie zgubi. 
(A zresztą, czy wtedy nawet, cała Pol- 
ska zamknęła się litylko w granicach 
kongresowego Królestwa?) Nie, nato 
zgody niema. 

I wtedy, nawet w najgroźniejszych 
momentach, ten „wicher, co dął od 
Wschodu“, nie był w stanie „zasypać 
naszej tradycyi, naszej cywilizacyi“, 
w żaden sposób nie był w stanie 
„zmienić Polski w pustynię, na której 
giną kwiaty, a żyé mogą tylko szaka- 
le". Niebezpieczeństwa tak wielkiego 
nie bylo nigdy i nie mogło ono nawet 
do tych rozmiarów się rozrość. 


Nigdy, ani na chwilę, nie przyszło 
mi przez myśl, że Sienkiewicz wypo- 
wiedział tu własne swe przekonanie 
i solidaryzuje się z  przepowiednią, 
której rzeczywistość miała czas już 
kłam zadać. Sam zresztą osłabia on 
wrażenie apoteozą cierpienia za ojczy- 
znę, nieco za bladą w porównaniu z ja- 
skrawością kart poprzednich, a kończą- 
cą powieść. 

Ale podkreśli'em ten fragment dla- 
tego, ponieważ daje on świadectwo, jak 
olbrzymi smutek opanował duszę wiel- 
kiego pisarza, jak straszny pesymizm 
ogarną' twórcę „Trylogii“. A pesy- 
mizm ten ponuro zabarwił ostatnie je- 


go dzieło, od pierwszych kart, —aż po 
ostatnie. 
Ale pesymizm ten nie przemawia 


faktami, nie dowodzi swej 
konkretnie. 
Cała 


racyi bytu 


burza rewolucyjna, której 
Sienkiewicz przypisuje tak olbrzymie 
znaczenie w dziejach narodu i którą 
uważa za dowód najbardziej przekony- 
wujący upadku we wszystkich dziedzi- 
nach życia,—cała ta burza rozgrywasię 
za kulisami; nie widzi się jej nigdy, 
słyszy się tylko o niejj a nawet nie 
wyczuwa się jej nastroju przygnębia- 
jącego. Nie widzimy nic, ani strajków 
rolnych, ani wieców „uświadamiających*, 
ani tych przepotężnych, na całe życie 
pamiętnych wzruszeń w najwznioślej- 
sze chwile owej doby i w najtragicz- 


niejsze; nie widzimy nic, o wszystkiem 
tylko słyszymy. 

Nie widzimy też ludzi, którzy, czy 
to tę rewolucyę robili, czy to jej prze- 
ciwdziałali, przynajmniej słowem, skoro 
nie mogli najczęściej czynem. Mamy 
przed sobą gromadkę biernych widzów, 
rozprawiających o wszystkiem, a prócz 
tego także i o rewolucyi. A gdy ten 
bierny widz przypadkiem musi ode- 
grać rolę czynną, to i wtedy znika on 
na chwillę, aby potem opowiadać o swem 
bohaterstwie. 

Ale jak głęboko pesymizm opa- 
nował duszę mistrza, o tem najlepiej 
świadczą postacie, które uczynił akto- 
rami swego dzieła. Strasznie nizko 
upadła w pojęciu Sienkiewicza szlach- 
ta, skoro nie znalazł innych jej przed- 
stawicieli. A z wyjątkiem jedynego 
nie-szlachcica, reprezentującego w „Wi- 
rach“ socyalizm, wszyscy inni — to 
szlachła z dziada pradziada. 

Najpospolitszy hreczkosiej o cias- 
nym widnokręgu (zjawisko, jakich 
szczęściem coraz mniej) i tępej gło- 
wie, zwyczajny krwisty zmysłowiec, 
u którego „pod pozorami wykwintne- 
go wychowania tai się zwyczajne, gru- 
be chamstwo“, dobry gospodarz, ale 
nic więcej, —oto jeden z nich. 

Leniwy dyletant umysłowy, do ża- 
dnej poważniejszej pracy niezdolny, 
sybaryta bez temperamentu, a więc 
i bez grzeszków, człowiek kulturalny, 
ale niczem nie zdradzający jakiejkol- 
wiek oryginalności, ani głębi, gaduła, 
rozprawiający o wszystkiem byle z kim, 
ale nikomu nie mówiący nic nowego, 
leniuch, który nic nie robi, a więc pa- 
sorzyt społeczny, w dodatku wskutek 
gadulstwa plotkarz, pierwszemu lep- 
szemu opowiadający tajemnice swych 
przyjaciół, a co gorsze—kobiet, z któ- 
remi los go zetknął, —oto drugi. 

Bankrut, karciarz (o włosek od 
szulera), żeniący się z brzydką i sta- 
rą panną, byle wziąć jej posag i prze- 
hulać go, cynik, dla którego nic nie- 
ma świętego, nic godnego miłości i 
czci, dla którego ojczyzna—to tylko 
pojęcie geograficzne, odważny, bo nic 
nie ma do stracenia,—oto trzeci. 

Pijak, utracyusz, lubieżnik, cynik 
jeszcze gorszy, znęcający się nad bie- 
dakiem, któremu, litylko dla satysfak- 
cyi wymyślania, dał schronienie 
przed szubienicą,—oto czwarty. 

Małomiasteczkowy  rejent melo- 
man, dla którego, poza muzyką, nic 
a nic nie istnieje, dość ordynarny ory- 
ginał=oto piąty. 

Małomiasteczkowy doktor, źle wy- 
chowany i bardzo krzykliwy, ale — jak 
musimy wierzyć na słowo—bardzo ener- 
giczny działacz narodowo demokra- 
tyczny, działający jednak zawsze za 
sceną, mimo to jednak, jako intelekt, 
typ bardzo banalny, jako charakter 
prawdopodobnie nie fenomen w na- 
szem społeczeństwie, — oto szósty i 
w szlacheckiem gronie ostatni. 

_etacy, jak ci, Polski nie zbawią, 
to nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
jak i to, że ledwie dwaj z tego pół- 
tuzina nadają się na szeregowców armii, 
pracującej nad odrodzeniem narodu; 
ale materyału na podoficerów tej armii 
niema wcale, 


Innych, wyższego rzędu typów, 
Sienkiewicz w obozie narodowym nie 
znalazł... 


Charakterystyczne jest, że w całej 
tej grupie jedyną postacią, nie na mia- 
rę krawca, jedynym człowiekiem twór- 
czym, myślącym głębiej i patrzącym 
dalej jest—nieboszczyk: szlachcic, za- 
pisujący cały swój majątek na założe- 
nie szkoły rolniczej dla włościan... 


A kobiety? 

— Te, jak zawsze u Sienkiewicza, 
są cudownemi pastelami, są pełne nie- 
słychanego uroku, nadzwyczajnej do- 
broci i szlachetności, nieporównanej 
subtelności. Ale wszystkie—z wyjąt- 
kiem namiętnej  proletaryuszki — są 
bierne, zamknięte w wieżach z kości 
słoniowej, od życia czynnego dalekie 
i do niego niezdolne. Wszystkie, na- 
wet i ta, niepojętym cudem, w przecią- 
gu kilku lat, z chłopskiej dziewuchy, 
przemieniona w damę wytworną i ba- 
jecznie kulturalną. 


Jest w literaturze naszej dzieło 
nieśmiertelne, którego treścią również 
walka dwóch ideałów, dwóch światów, 
dwóch dążeń społecznych: „Nieboska* 
Krasińskiego. 

Ale tam stają przeciw sobie dwaj, 
godni siebie przeciwnicy. W  Pankra- 
cym jest — jak powiada St. hr. Tar- 
nowski „siła ogromna, jest inteligen- 
cya ścisła, sucha, ale potężna, jest 
ufność bezwzględna w swoję siłę; spra- 
wiedliwy był poeta wobec niego i je- 
żeli Henrykowi dał miarę większą od 
miary zwyczajnych ludzi, tedy i Pan- 
kracy nie jest podług miary krawca, 
czuć w nim siłę rozumu i woli, czuć, 
że jest stworzony do rozkazywania*. 

W powieści Slenkiewicza także 
stają przeciw sobie godni przeciwnicy. 
Smarkacz, ograniczony fanatyk, niekul- 
turalne stworzenie, wyzbyte wszelkich 
zasad moralnych. Ale, mimo wszystko, 
ten jedyny w powieści Sienkiewicza 
przedstawiciel socyalizmu—z woli, czy 
wbrew woli swego twórcy, — o mnó- 
stwo głów przerasta swych przeciwni- 
ków; jest w nim wiara niezłomna 
w zbawczą moc jego przekonań, jest 
w nim ofiarność bezwzględna na rzecz 
tego ideału, dla którego każdej chwili 
gotów na śmierć i męczarnie. Ani tej 
wiary w swe ideały, ani tej ofiarności 
niema żaden z jego przeciwników. 


Ale w życiu inaczej było, niż opi- 
suje Sienkiewicz w swej powieści. 

I po stronie burzycieli inne były 
figury, nie tylko głupcy z fanatyz- 
mem i ofiarnością bez granic. A prze- 
ciwko nim stała nietylko garstka nie- 
dołęgów i głupców, ale olbrzymia moc 
zdrowia, której naród, mimo wszystko 
złe, które w nim się rozpleniło, nie 
stracił. 

A w ogniu walki, wśród katastrof 
i nieszczęść, zbiorowa dusza narodu 
zahartowała się i skrzepła w sobie, bo- 


gacąc się jednym jeszcze czynnikiem: 
nowem doświadczeniem. 

Straszną tragedyę przeżyć musiał 
w sobie znakomity twórca, nim doszedł 
do tak beznadziejnego pesymizmu, do 
tak bezwzględnego aktu oskarżenia 
tych właśnie, których najbardziej uko- 
chał, w których—do niedawna jeszcze 
wierzył, którym ufał bezgranicznie. 

I ten straszny ból czyni go nie- 
sprawiedliwym. 

Ale ten ból nie rozpętał w nim 
izajaszowej mocy gromienia narodu 
za to, że krnąbrny i zły. Nie dał mu 
siły jasnowidzenia teraźniejszości i 
przyszłości. 

Przeciwnie. Zacieśnił jego widno- 
krąg, osłabił jego potęgę twórczą; nie 
dał artyście rozwinąć skrzydeł i ule- 
cieć na wyżyny... 

Adolf Strzelecki, 


s 
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Notatki 
literackie. 


JERZY ŻUŁAWSKI. Bajka 
wym człowieku. Nowe 
Lwów. Altenberg. 


Jest to zbiór opowiadań, snadź 
z pod pióra poety wyszłych. Nowe- 
listyka poetów ma pewien ton spe- 
cyalny: jakiś opar marzeniowy rozle- 
wa się dokoła ich słów—i pewna mu- 
zyka w nich dzwoni. O ile więc poe- 
ta—jak to czasem bywa — nie okaże 
się bezwzględnie do prozy niezdol- 
nym (co się zdarza i bardzo wielkim)— 


o szczęśli- 
opowiadania. 
1910. 


to daje nam prozę melodyjną, poe- 
tyczną i prawdziwie piękną. Taką 
prozę mamy w tomie świeżo wyda- 


nym Jerzego Żuławskiego. Poeta, bę- 
dący zarazem myślicielem, daje nam 
tu księgę bardzo piękną — i pięknym 
wypowiedzianą językiem. Są to rzeczy 
niemal wyłącznie we Włoszech pisane, 
i dlatego zapewne pełno w nich słoń- 
ca, pełno barw i tych wspomnień mar- 
murowo-tęczowych, jakie się z Włoch 
wynosi. Nie wszystko tu jest nowe- 
lą: są tu opisy i wrażenia podróżnika 
uważnego i czującego to, co czuć i na 
co uważać należy. Takim utworem jest 
wspomnienie nad grobem Julii w We- 
ronie—przyczem autor swoje hy, o:*zy 
stawia i analizuje tragedyę Szekspira. 
Takim jest szkic: Veneri et Romae 
dalej: Va Genui jesienią, Dwa dni 
w Alpach, wreszcie fantazya: Taran- 
tella. Nowelą bardzo  kunsztowną 
i głęboką jest: Bajka o szczęśliwym 
człowieku, który póty był szczęśliwy, 


póki żył w nieświadomości o swojem 
szczęściu; Hegezias T'erstllianalos — 


obraz kultury Aleksandryjskiej z filo- 
zofem, który wykłada rozkosz śmierci 
w rozkoszy życia; wreszcie ironiczna 
powieść o tem, jak: Don Kichot po- 
godził Hamleta z Don Juanem — 
na tlę różnego pojmowania ideału ko- 


biety. Główną zaletą książki jest pewien 
ton wyższy, polot, do którego zdolni 
są tylko ci, co przeszli przez twór- 
czość poetycką—i prawdziwie szlachet- 
ny styl i język. A. L. 


Konstancya Łozińska. „ŻYCIE“, powieść. 
Wydanie drugie. 


Smutna historya życia codziennego, 
małe niedole i małe troski źle dobranego 
małżeństwa, które staje się powodem wiel- 
kiego nieszczęścia i biedną, bezradną ofia- 


rę w końcu do domu obłąkanych prowa- 
dzą. Autorka umiała nietylko wejrzeć w taj- 
nię duszy swej bohaterki, potrafiła także 
głęboko odczuć tę wrażliwą, stęsknioną za 
słońcem duszę. Z każdej strony tej ksią- 
żki tchnie melancholia, i gdyby forma sta- 
ła na artystycznej wyżynie odczucia, po- 
wieść p. Łozińskiej porównać możnaby 
z głośnym dziś we Francyi romansem p. 
Łucyi Mardono „Comme tout le monde*. 
Pomimo tych usterek jednak, niedbałej, 
powieść p. Łozińskiej jest utworem zajmu- 
jącym i nie bez wartości. S. 


Przeniesienie zbiorów Rapperswylskich do kraju. 


Z wywiadów ,„ Świata”. 


Jeszcze raz wraca na porządek 
dzienny sprawa oddania na bezpośred- 
ni użytek kraju zbiorów na zamku 
Rapperswylskim, tym razem już nieja- 
ko teoretycznie rozważany projekt. 
Dzieło Władysława Platera od lat 
z górą czterdziestu służy sprawie pol- 
skiej na obczyźnie. Od czasu, gdy 
kładziono jego fundamenty w staro- 
żytnym zamku Habsburgów nad jezio- 
rem Zurychskiem, zasadniczo nie zmie- 
niło się wprawdzie nic w położeniu 
Polski. Warunki polityczne, które wspa- 
niałomyślnego twórcę Muzeum skłoniły 
do założenia na wolnej ziemi helwe- 
tów placówki narodowo-polskiej, nie- 
zależnej od wpływów mocarstw roz- 
biorowych, trwają nadal. Ugruntowały 
się przecież od owej chwili swobody 
autonomiczne jednej z trzech dzielnic 
Polski. ..ycie polskie zakwitło w Ga- 
licyi z siłą, która przypomina świetne, 
krótkotrwałe czasy Kongresowego Kró- 
lestwa, nauka i sztuka polska sięgają 
wyżyn europejskich, oparte o sze- 
reg najwyższych zakładów i insty- 
tucyi naukowych, mocnem tętnem u- 
derza, niekrępowana niczem praca dla 
przyszłości. Narzuciło się pytanie: czy 
ten stan rzeczy nie stwarza dostatecz- 
nej podstawy do przeniesienia pięk- 
nych zbiorów Rapperswylskich z egzo- 
tycznego zamku szwajcarskiego na 
ziemię rodzinną, czy zgromadzone tam 
skarby nie lepiej usłużą krajowi, gdy 
znajdą się w samem ognisku jego wy- 
tężonych usitowań? 

Na tegorocznem posiedzeniu Rady 
muzealnej ujął te pytania w formę 
konkretnego wniosku członek Rady, 
znakomity historyk i pisarz, Fr. Rawi- 
ta-Gawroński. Myśl została w zasa- 
dzie przyjęta. Specyalna komisya z Ra- 
witą-Gawrońskim na czele ma podjąć 
jej przeprowadzenie. 

O garść autentycznych informacyi 
zwróciłem się w tej sprawie do Ra- 
wity-Gawrońskiego, gdy ze swojej uro- 
czej Łoziny pod Janowem zawitał na 
dni kilka do Lwowa. Czcigodny pi- 
sarz z całą gotowością daje „ wiatowi*" 
wyjaśnienia. . 

— Na wstępie—mówi— jedno nie- 
zbędne zastrzeżenie: chodzi o przenie- 
sienie do kraju nie zbiorów muzeal- 
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nych Rapperswylu, lecz jedynie i wy- 
łącznie bib//oteki. Tylko odnośnie do 
niej zgłosiłem mój wniosek, który 
został przyjęty. Sprawa przeniesienia 
właściwego muzeum nie jest dojrzałą 
i nie uważam jej za aktualną. Muze- 
um można i należy utrzymać w Rap- 
perswylu, gdzie, wysunięte w samo 
centrum Europy i liczne nawiedzane 
przez cudzoziemców, może istnieć 
z wielkim pożytkiem dla sprawy pol- 
skiej. Rozejrzawszy się dokładnie w spra- 
wozdaniach muzealnych, przekonałem 
się, że administracya Muzeum prowa- 
dzona jest z wzorową wprost oszczęd- 
nością i że przy pewnych drobnych 
zmianach mogłoby Muzeum nie tylko 
pokrywać swoje wydatki, lecz nawet 
zwiększać zasoby swe drogą kupna. 


Franciszek Rawita-Gawroński. 


— Natomiast biblioteka?... 

— Natomiast biblioteka, istniejąca 
przy Muzeum, wymaga dużych kosztów 
utrzymania, korzystać z niej mogą z natu- 
ry rzeczy prawie wyłącznie tylko polacy, 
a korzystanie to jest niezmiernie utrud- 
nione z powodu znacznego oddalenia 
od kraju. Ona też powinna się znaleźć 
w Polsce, gdyż tylko tu spełni nale- 
życie swe zadanie. Nie będę panu wy- 
łuszczał szczegółowo wszystkich mo- 
tywów, na których oparłem mój wnio- 
sek. Wypowiedziała się za nim Rada 
muzealna, z wyjątkiem Zygm. Miłkow- 
skiego, który uzasadniał potrzebę zo- 
stawienia biblioteki w  Rapperswylu 
motywami  politycznemi i przytaczał 
korzyści, jakie nauka polska odniosła 
z pracy tych wszystkich, którzy do- 
tychczas z biblioteki Rapperswylskiej 
korzystali. Przyznając co do ostatnie- 


go argumentu zupełną słuszność za- 
służonemu pisarzowi. Rada przecież 
przyszła do przekonania, że biblioteka 
spełni swe zadanie jeszcze lepiej, gdy 
przez przeniesienie do kraju udostęp- 
niona zostanie tym wszystkim, którzy 
nie mogą odbywać dalekich podróży. 
Uchwalono tedy mój wniosek zasadni- 
czo w całości. 


Proszę o wyjaśnienie, jak wielką 
jest biblioteka Rapperwylska. 
— Wartość biblioteki — zauważa 


słusznie Rawita-Gawroński—niezawsze 
da się mierzyć ilością tomów. Biblio- 
teka Rapperswylska nie jest wielka... 
posiada zaledwie kilkadziesiąt tysięcy 
tomów. Znaczenie jej spoczywa w tem, 
żę zawiera ogromne bogactwo dzieł, 
odnoszących się do Polski, w języ- 
kach obcych i w swoim, a w szcze- 
gólności posiada kompletny prawie 
zbiór druków emigracyjnych aż do 
najnowszej doby. Prawdziwym wszak- 
że skarbem dla historyków dziejów 
porozbiorowych i dla historyi literatury 
emigracyjnej jest dział rękopiśmienny 
biblioteki. Jeżeli w bibliotece ks. 
Czartoryskich w Krakowie zgromadziła 
się, można powiedzieć, większość ma- 
teryałów, dotyczących działalności ks. 
Adama Czartoryskiego i jego grupy, 
to w muzealnej bibliotece w Rappers- 
wylu znalazły się materyały, związane 
z dzialalnością innych grup i osób. Są 
tu niezmiernie cenne papiery Chodźki, 
Lelewela, Towiańskiego,  Mierosław- 
skiego, słowem ogromny materyał dla 
historyka emigracyi. Wszystko to, zna- 
lazłszy się w kraju, udostępnione dla 
ludzi, pracujących lub mogących praco- 


wać na tem polu, nabierze dopiero 
właściwej wartości. 
Lecz kiedy się to stanie? Gdzie 


znajdzie się biblioteka po przeniesieniu 
do kraju, we Lwowie, czy w Kra- 
kowie? 

Kwestye te nie mogą być jeszcze 
w tej chwili wyjaśnione i szczegółowa 
dyskusya o nich jest przedwczesną. 
Na razie istnieje dopiero komisya, któ- 
rej zadaniem będzie rzecz dokładnie 
rozpatrzyć i przygotować. A skład tej 
komisyi? 

— Do komisyi—odpowiada Rawi- 
ta-Gawroński—wybrani zostali człon- 
kowie Rady muzealnej: poseł sejmo- 
wy dr. Leonard Tarnawski, p. Turski 
z Krakowa i ja. Do składu komisyi 
zaproponował siebie jeszcze dr. Karol 
Lewakowski, co z uprzejmością przy- 
jęte zostało, a nadto ja zaproponowałem 
zaprosić p. Zygmunta Wasilewskiego, 
redaktora „Słowa Polskiego". Za parę 
tygodni, gdy się wakacye definityw- 
nie skończą, komisya rozpocznie swe 
czynności. 

— A te będą polegały? 

— Na wznowieniu  pertraktacyi 
z miastami Lwowem i Krakowem. Per- 
traktacye te toczyć się będą na pod- 
stawie ściśle określonych propozycyi, 
które równocześnie z wnioskiem moim 
przedłożyłem Radzie muzealnej i które 
przyjęte zostały en b/oc. Lecz tu wcho- 
dziły na grunt, który uchylić muszę 
z rozmowy. 

Na tem też przerwał się wywiad. 
Fakty wkrótce go dopowiedzą. 

(rod. 


Lwow, 


Z wizyty cesarza Napoleona Ill-go i cesarzowej Eugenii w Londynie 
Z lewej do prawej: ces. Napolecn III-ci, królowa angielska Wik- 
troya, cesarzowa Eugenia, Albert, prince consort, małżonek królowej Wiktoryi 


ska w Ccvent-Garden. 


Loża królew- 


według 
(zordług 


współczesucj litografii). 


W czterdziestą rocznicę tułaczki. 


Eks-cesarzowa Eugenia. 


Od czasu do czasu, sędziwa, o do- 
stojnym wyglądzie dama, odziana w ża- 
łobę, opierając się na lasce, zwolna 
przechadza się po zacisznych alejach 
Tuileryjskiego parku, w towarzystwie 
również wiekiem pochylonego męż- 
czyzny. Dama ta, z pod której żało- 
bnego welonu przegląda śnieżna wło- 
sów siwizna, zatrzymuje się co parę 
kroków i ciężko wzdychając, zwraca 
w milczeniu wzrok, pełen zadumy, na 
miejsce, kędy niegdyś piętrzył się ku 
górze pyszny pałac, jakgdyby usiłując 
wskrzesić w swej pamięci dawno, daw- 
no zamierzchłe lata... 

Owa srebrnowłosa dama—to daw- 
na władczyni Francyi, od lat trzydzie- 
stu siedmiu wdowa po Cesarzu Napo- 
leonie III, obecnie zaś ex-cesarzowa 
Eugenia, podróżująca incognito, jako 
hrabina de Pierrefonds; nie pozna- 
wana przez nikogo, używa prze- 
chadzki po Tuileryjskim parku, w to- 
warzystwie swego marszałka dwo- 
ru. Mogłoby się zdawać, że dostoj- 
na pani dokona sędziwego żywota 
w zupełnem zapomnieniu, żyjąc je- 
no w bolesnem kole wspomnień dwu- 
krotnej żałoby. Ex-cesarzowa Eu- 
genia jest niemal jedyną żyjącą z 
wybitniejszych osób, które przed 
czterdziestu laty wywarły decydu- 
jący wpływ na wybuch i przebieg 
trancuzko-niemieckiej kampanii. A 
więc jeszcze raz, ku nasyceniu cie- 
kawości publicznej, imię jej poja- 
wia się na szpaltach dzienników, 
jeszcze raz odbywa się publiczne, 
bezlitośne roztrząsanie roli, jaką 0- 
degrała w ówczesnych wypadkach. 
Chyba już po raz ostatni za życia 
czeka ją bolesne to upokorzenie. 

Jakaż to była jej rola w pod- 
żeganiach i intrygach, które dopro- 
wadziły do wybuchu wojny. Na 
pytanie to, nieraz już stawiane ba- 
daczom historyi, niema dotąd sta- 
nowczej odpowiedzi. 

Zkądinąd dobrze wiadomo, że 
Eugenia natychmiast po zajęciu tro- 
nu, bynajmniej nie ukrywała gorące- 


go pragnienia skierowania  Francyi 
na drogę polityki zdobywczej, której 
pierwszem, naturalnem dążeniem było 
opanowanie wybrzeży Renu. 

«e tak było, świadczy pewien 
szczegół z życia Cesarzowej, przyto- 
czony przez Lollice' go: Ch. Müller, al- 
zatczyk z urodzenia, będący dziennika- 
rzem i redaktorem jednego z pism 
w Mayenne, przyjechał do Paryża, za- 
mierzając założyć pismo „Wolnoś 
którego zadaniem byłoby poruszanie 
sprawy odzyskania brzegów Renu. Jak 
to jednak w podobnych wypadkach 
najczęściej się zdarza, alzatczyk poza 
gorącym zapałem nic więcej nie po- 
siadał. Ale był pełen dobrej myśli, 
wiedział bowiem, że cesarzowa gorąco 
popiera dążenia „Wolności“. Już nie- 
jednokrotnie zwracał się do niej z proś- 


Ślub ces. Napoleona Ill-go z ces. Eugenią. 


Dom Tebes w Hiszbanii, gdzie późniejsza 
ces. Eugenia, spędziła swe dzieciństwo. 


bą o poparcie, za pośrednictwem tego 
lub owego z szambelanów, ale dotąd 
nie udało mu się uzyskać ani subwen- 
cyi ani nawet audyencyi u cesarzowej. 
Dopiero deputowany z Mayenne, któ- 
ry bywał na dworskich recepcyach, obie- 
cał wstawić się zaniimipo paru dniach 
przyniósł założycielowi „Wolności“ na- 
stępującą rezolucyą: 

„Rozmawiałem z Cesarzową i oto 
co mi odpowiedziała: Zamiary pańskie- 
go protegowanego są również mojemi 
zamiarami, ale, ponieważ cesarz jest dla 
nich nieprzychylnie usposobiony, prze- 


to ze strony ministeryum subwencyi 
w żaden sposób spoaziewać się nie 
możemy. Ze jednak jest mojem pra- 


gnieniem okazanie Miillerowi życzliwo- 
ści i pomocy, proszę więc panao do- 
ręczenie mu odemnie niewielkiej je- 
dnorazowej zapomogi". 1 przy tem 
doręczyła mu dziesięć tysięcy fran- 
ków. 

Eugenia często wspominała na- 
ówczas „o odległych brzegach Re- 
nu“, tak dla Francyi pożądanych, a 
kiedy ją dochodziły wieści o anek- 
syach na korzyść nienasyconych 
Prus z tamtej strony wielkiej rzeki, 
to jej się serce krajało na myśl, 
że Francya nigdy, jakby umyślnie, 
nie korzysta z okazyi zabrania gło- 
su i wzięcia udziału w tych zaborach, 
Ale to uparte i zacięte pragnienie 
nigdy nie przybierało bardziej okre- 
ślonego kształtu. Jedno tylko nie 
ulega wątpliwości, że pragnęła, na 
wypadek zwycięztwa, odniesionego 
nad Prusami, powrócić do zasad Kon- 
stytucyi cesarskiej z: 1852-go roku, 
a więc do zniesienia prawie bez- 
względnego udziału parlamentu w 
rządach. Ale w samej rzeczy nie 
wywierała bezpośredniego wpływu 
na właściwe powody starcia, po- 
przedzającego wojnę, a przynajmniej 
nie czyniła tego wyraźnie i otwar- 
cie. Natomiast przyznać trzeba, że 
w czasąch, wymagających przede- 
wszystkiem zimnej krwi i bacznej, 
rozumnej przezorności, kiedy do wy- 
buchu dość było jednej iskierki, skła- 


niała do dyplomatycznego aktu, rów- 
noznacznego w warunkach, w jakich 
go układano, z wypowiedzeniem woj- 
ny—i nastawała na to z lekkomyślno- 
ścią. Fatalni doradcy Eugenii w owej 
grze z Prusami oddali sami Bismarko- 
wi do ręki atut, którego już nie wy- 
puścił i odpowiednio wykorzystać nie 


omieszkał. Nastąpił wybuch wojny, 
przez Eugenię i jej doradców przy- 
śpieszony. Cesarz był fatalistą, cesa- 


rzowa, jak każda hiszpanka, przesądna; 
nie dziw więc, że oboje zapragnęli, 
przed starciem się dwu wrogich armii, 
usłyszeć przepowiednię.  Rozkazali 
więc sprowadzić do Tuileryi wróżkę. 
Ale i to nie uchroniło ich przed tra- 
gicznym kampanii wynikiem. 

Już to wogóle nigdy nie zbywało 
Cesarzowej na złych przepowiedniach 
i fatalnych prognostykach. W sam 
dzień wesela, jakby ją nieba prze- 
strzedz chciały, zsyłając znak wcale 
nie dwuznaczny. Po wspaniałym ko- 
ścielnym obrzędzie powracała właśnie 
do Tuileryi, przy boku cesarskiego 
swego małżonka, siedząc w pysznej 
dworskiej karocy, nad którą dumnie 
wznosiła się pozłocista korona. Natu- 
ralnie, że droga zarówno w stronę ko- 
ścioła, jak i powrotna, była już z góry 
oznaczona przez ceremoniał dworski i 
wszystko odbyło się pomyślnie, sto- 
sownie do zakreślonego planu. Ale 
w ostatniej chwili przypadek zrządził, 
że stangret cesarski, wracając, wjechał 
w niewłaściwą bramę: kareta zatrzyma- 
ła się w niej przez chwilę i dalej ru- 
szyć nie mogła. Wprawdzie po chwili 
ósemka rumaków, przynaglona batem, 
przemogła zaporę... ale przy tem runę- 
ła na ziemię, w szczątki skruszona, 
piękna pozłocista, cesarska korona, ona 
to bowiem stanowiła przeszkodę, dla 
której kareta bramy przebyć nie mogła. 
Był to wprawdziwie przypadek tylko, 
ale szczególny przypadek. 

Cesarzowa, trzymana przez lekarzy 
w zupełnej nieświadomości co do stanu 
zdrowia Napoleona, który z nieludzkim 
stoicyzmem, nie skarżąc się, znosił do- 
tkliwe cierpienia kamienia, skłoniła mał- 
żonka do objęcia dowództwa nad ar- 
mią. l w rosnącym zamęcie jedna tyl- 
ko nie straciła ducha. Mianowana re- 
gentką, objęła władzę, której pożądała 
całą duszą. Przyznać trzeba, że na 
tem stanowisku składała ciągle dowo- 
dy niezachwianej godności. W d. 16 
sierpnia 1570 roku Merimée pisze o niej 
z uwielbieniem do przyjaciela swego, 
Panizzi'ego: „Cesarzowa jest dopraw- 
dy zachwycająca; nie znam nikogo, 
więcej nad nią godnego podziwu. Nic 
nie ukrywa, a tchnie od niej spokój 
niezachwiany. Ale jestem przekonany, 


że bohaterski ten wysiłek drogo ją 
kosztować musi“! 
A kiedy ją powoli przekonywać 


poczęto, że zwycięstwo Francyi nad 
Niemcami jest niepodobieństwem, usi- 
łowała wmówić w innych, a przede- 
wszystkiem oczywiście w samą siebie, 
że Cesarz może wrócić do Paryża 

tylko po zwycięztwie. „Powrót twój 
w roli zwyciężonego, to rewolucya*, 
telegrafowana do nieszczęśliwego mo- 
narchy, który był już naówczas cie- 
niem władcy. Wiemy, jak fatalne skut- 


ki pociągnęły za sobąjej rozkazy, wy- 
dane Mac-Mahonowi. Niesłychana klę- 
ska z d. 3-go września zwaliła tron 
Napoleona. Ustanowiono Rząd Obro- 
ny Narodowej. Tłumy groziły owła- 
dnięciem i zalaniem opustoszałych kom- 
nat cesarskich; nie było czasu do stra- 
cenia. Oto jak opisuje Lolliće owo 
pożegnanie Tuileryjskiego pałacu: 
Eugenia opuszczała dumny pałac 
z rozdartą duszą i nie dającym się ha- 
mować bólem. Ostatnie jej wyrazy, 
wyrzeczone do dam honorowych, któ- 
re, jedna za drugą, zjawiały się teraz, 
by pokłonić się, ucałować zimnę rękę 
Cesarzowej i skropić ją szczeremi łza- 
mi, odsłaniały cząstkę tego gorzkiego 
cierpienia: „Nikt niema prawa czuć się 
nieszczęśliwym, komu wolno cieszyć 


Cesarzowa Eugenia, podług portretu Win- 
terhaltera 


Portret ces. Eugenii z okazyi jej ostatniego 
pobytu w Paryżu. 


się pięknem niebem Francyi'—szeptała 
do kobiet swoich z bolesnym uśmie- 
chem. Potem zarzuciła ciemny płaszcz 
na ramiona, pod brodą związała go- 
rączkowo wstążki czarnego kapturka, 
chwyciła woreczek, zawierający sakiew- 
kę, notatnik i chustkę, podała rękę księ- 
ciu Metternichowi i stanowczym kro- 
kiem jęła mijać wyniosłe salony, w któ- 
rych przez lat siedemnaście królowała, 
a których nigdy już ujrzeć nie miała. 
Admirał Jurien de la Graviere polecał 
uchodzącą monarchinię pieczołowitości 
i szczególnej opiece przedstawicieli 
dwu europejskich potęg. Metternich 
zapewniał, że: „odpowiada za wszyst- 
ko“. Zdecydowano się wrócić i po- 
wtórnie przejść apartamenty, by prze- 
biedz Louvre i dotrzeć do wyjścia na 
plac Saint-Germain-l' Auxerrois. Po- 
Śpiesznie więc skierowano się do sali 
des Etats, przecięto całe lewe skrzy- 
dło Tuileryi, przyległe do prywatnych 
apartamentów cesarzowej, przekroczono 
szczęśliwie podwoje Muzeum, gorącz- 
kowo minięto galerye obrazów, prze- 
dostano się na schody, wiodące w dół 
asyryjskiego oddziału i nakoniec do- 
tarto do furtki. Chwila jeszcze... zgrzyt 
zamka—i będą na placu. Ex-cesarzo- 
wa powoli wysuwa się z Louvre'u, 
a podniecone tłumy gromadzą się tym- 
czasem w innem miejscu, na pierwot- 
nej, przypuszczalnej drodze. Eugenia 
nie wysunęła dotąd ręki z pod ramie- 
nia Metternicha. Nigra jest także przy 
niej, towarzyszy jej również pani Le 
Breton, siostra generała Bourbaki. 
Wszyscy teraz przystają na chwilę, 
Zaczekajcie tu na mnie—szepcze Met- 
ternich do kobiet przytłumionym gło- 
sem muszę poszukać powozu'. I obaj 
ambasadorowie znikają. A tłum tym- 
czasem przybliża się, rośnie, przedłu- 
żająca się nieobecność panów przej- 
muje uciekające nowym, trwożnym 
niepokojem. Nie można zwlekać dłu- 
żej. Pani Le Breton zatrzymuje prze- 
jeżdżającego fiakra, zmusza nieledwie 
do zajęcia w nim miejsca cesarzową i 
rzuca woźnicy adres jednego z przyja- 
ciół: „Besson, radca stanu, bulwar 
Haussmann'a". Dalszy ciąg wiadomy: 
rozkaz przejechania w aleję de Wa- 
gram, do pana de Piennes, szambelana 
cesarzowej nieobecnego, jak poprzedni, 


a wreszcie do doktora Evansa, za- 
mieszkałego przy alei des Bois-de- 
Boulogne. A potem przejazd w lan- 


dzie do Deauville, przebycie w noc 
burzliwą kanału La Manche na jachcie 
sir Burgoyne'a... Ryder... Hastings i... 
Chislehurst. 

I dziś w czterdziestą owych 
strasznych przejść rocznicę ex-cesarzo- 
wa Eugenia znowu zjechała do Pary- 
ża. Już nie jest cesarzową, ale nie 
przestała być  paryżanką.  „Paryż- 
miała jakoby kiedyś powiedzieć — jest 
królestwem dla pozbawionych króle- 
lestwa“. 

I, jak dorocznie, zjechała do swe- 
go „dobrego miasta Paryża“, aże- 
by się pogrążyć, jak zawsze, we wspo- 
mnieniach minionej przeszłości. 1, jak 
zwykle, zatrzymała się w hotelu „Con- 
tinental", z którego okien widzi na 
prawo kolumnę Vandomską, a na lewo 
park Tuileryjski z widmem zburzone- 


Farnborough, miejsce pobytu cesarzowej 
Eugenii w Anglii. 


go pałacu, w którym niepodzielnie 
władała w przeciągu lat osiemastu. 
Jakich uczuć doznaje dostojna pani na 
ten widok... jakie wspomnienia cisną 
się do jej głowy, pokrytej siwizną... 
do tej głowy, za którą niegdyś szalał 
ten sam Paryż, który dziś na nią nie 
zwraca uwagi. Czarowna baśń Dru- 
giego Cesarstwa zamierzchła w prze- 
szłości i tylko jedna  ex-cesarzowa 
przywołuje ją w marzeniach. 


Swengalli. 


W ogrodach zamku Farnborough. 


| Z 


Przed paru tygodniami cesarzowa Eugenia 
przyjmowała u siebie parę narzeczonych: ks. 
Wiktora-Napoleona i ks. Klementynę belgij- 
ską, która dopiero teraz, po zgonie ojca, za- 
mierza zawrzeć zdawna upragniony związek 
małżeński z głową rodziny Bonapartów. 


pos a 3 +5 
Z mądrości indyjskiej. 
X. 

Kto innym i postaci i mocy zazdrości, 
kogo ich ród udręcza, fortuna, znaczenie 
ten wiecznie w dobrowolne strąca się ciem- 
ności — i tak cierpi jałowo — ciągle — nie- 
skończenie. 

XI. 

Kogo nędza zrobiła swojem popycha- 
dłem, ten przywykł się posilać najnędzniej- 
szem jadłem. Przy głodzie nawet otrąb wór 
w zęby nie kole, jak to często się zdarza 
przy bogaczów stole. 

Antoni Lange. 
NORA 


Stan ruchu umysłowego w Poznańskiem. 


Niechybnie krwi Wielkopolskiej za- 
wdzięczano uczucie mimowolnego żalu 
do tych, którzy Zaborowi Pruskiemu 
wogóle wymawiają jednostronność ro- 
zwoju, umiłowanie dóbr materyalnych 
lub zanik ruchu umysłowego w wyż- 
szem, szlachetniejszem tego słowa ro- 
zumieniu. I stąd niejednokrotnie zdej- 
mowała mnie ochota wystąpić z obro- 
ną. Dowieść, iż ta dzielnica bynaj- 
mniej nie chodzi na szarym końcu pra- 
cy naukowej i wogóle twórczej, — że 
i ona wydaje luminarzów polskiej wie- 
dzy, myśli i sztuki. I, bez odwoły- 
wania się do mogił, przypomnieć, iż 
Ziemia ta dała nam Antoniego Małec- 
kiego, Kętrzyńskich, Nehringa, Dydyń- 
skiego, że na ziemi tej narodzili się, 
wychowywali nie tylko bardzo wybit- 
ni dziennikarze, literaci i pisarze war- 
szawscy, lwowscy i krakowscy, lecz 
i zgoła przedni twórcy, jak Jan Ka- 
sprowicz lub Stanisław Przybyszewski. 

Lecz tę moję ochotę do skrzyżo- 
wania pióra w obronie zasług umysło- 
wych Poznańskiego udaremniały py- 
tania, nierozwiązalne dla mnie, czemu 
tych luminarzy własna kolebka nie po- 
trafi, czy nie może, utrzymać, czemu 
jeden po drugim artyści, uczeni i pisa- 
rze uchodzą, czemu nie zostają tam, 
gdzie się poczęli na stworzenie ogni- 
ska duchowego, na działanie? 

Odpowiedź banalna, że zabór pru- 
ski musiał wyrzec się karyer profesor- 
skich, nie zdawała mi się nigdy zupeł- 
nie wystarczającą. Gdyby bowiem wy- 
łączyć szereg ludzi, których praca z na- 
tury rzeczy kojarzy się z pojęciem ka- 
tedry uniwersyteckiej i państwowego 
współdziałania, toć jeszcze mrowie zo- 
stanie takich, co wyemigrowawszy, 
przypuśćmy, do Warszawy bynajmniej 
nie zyskują szerszego pola do popisu, 
nie osiągają wcale lepszych warunków 
publicystycznych. Wszak prasa polska 
zaboru pruskiego pod względem ma- 
teryalnym, w stosunku do prasy Kró- 
lestwa, stoi na wcale niezłych warun- 
kach. Wszak tam analfabetyzm zeszedł 
do zera, gdy w Królestwie jest ciągle 
klęską, a w Galicyi udręką! 

Z temi i tym podobnemi znakami 
zapytania stanąłem w Poznaniu, Tu 
przecież, miast odpowiedzi— natrafiłem 
na takie jeszcze argumenty. 


Poznań, w porównaniu z ogółem 
miast polskich, pomimo wszystkie za- 
rządzenia i nakazy, jest jednem z naj- 
czyściej polskich miast, ile—że posiada 
nieomal cztery piąte ludności polsko- 
chrześciańskiej, a więc cztery piąte ży- 
wiołu; co do pochodzenia którego ża- 
dnej wątpliwości być nie może i który 
żadnemi kalkulacyami syonistycznemi, 
rusińskiemi czy niemieckiemi umniej- 
szyć się nie da. Podobnie silnego pro- 
centu nie maani Warszawa, ani Lwów, 
ani Wilno, ani Lublin. 

Dalej, Poznań sam wydaje 35 cza- 
sopism, ma 16 drukarń polskich, trzy 
polskie zakłady chemigrafiane, kilka- 
naście księgarń i antykwaryatów,—po- 
siada dziewięć bibliotek i czytelń pu- 
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blicznych, trzy muzea i wystawę obra- 
zów, ma nadto na blizklej prowincyi 
istne skarbnice wiedzy, z których dość 
wymienić bibliotekę w Kórniku i zbio- 
ry w Gołuchowie. Słowem, Poznań 
a z nim i Księstwo i cały zabór, ma 
oścień tęgą, zdolną nie tylko żywić 
ruch umysłowy, ale go samodzielnie 
stworzyć, bo do tych liczb dwa razy 
tyle dodają odnośne miasta prowincyo- 
nalne, boé jeden Poznań ogniskuje 
121 stowarzyszeń, z których 14 ślubo- 
wało wiarę nauce, muzyce, malarstwu, 
krzewieniu wiedzy i piśmiennictwa! 

Na takie natrafiłem argumenty, 
a obok nich i naten bolesny, że istot- 
nie ruch umysłowy zaboru pruskiego 
jest zbytkiem, na który ludzie, pochło- 
nięci ekonomiczną i polityczną walką, 
rzadko tylko chcą czy mogą sobie po- 
zwolić... 

Nie czując się jednak uprawnio- 
nym do sądzenia społeczeństwa po- 
znańskiego z lotu wędrownego pta- 
ka, zwróciłem się po wskazówki do 
młodego uczonego, księdza kanonika 
Kazimierza Zimmermanna, autora wielu 
prac doniosłych, a dotąd jeszcze cen- 
zora i literackiego kierownika potężnej 
księgarni >-go Wojciecha. 

Ksiądz Zimmermann, który, mówiąc 
nawiasem, mimo nazwiska niemieckie- 
go, jest czystej 
krwi polakiem, 
pochodzącym z 
rodziny żołnie- 
rzów i to do- 
brze zasłużo- 
nych ojczyźnie 
na przestrzeni 
od wojen napo- 
leońskich aż po 
rozpacz roku 
1568, — wydał 
mi się szcze- 
gólnie powoła- 
nym do wyro- 
kowania. Jest 
on bowiem je- 
dnym z tych duchów światłych a moc- 
nych, które, po głębokich studyach, po 
latach pracy naukowej i społecznej, go- 
tują się już do wyruszenia do Krako- 
wa, do zajęcia tam bardzo znakomitego 
stanowiska, do wypłynięcia na po- 
wierzchnię czystej wiedzy. 

Ksiądz Zimmermann jest przedsta- 
wionym na nowoutworzoną katedrę so- 
cyologii wydziału teologicznego na Ja- 
giellońskim Uniwersytecie. Katedry so- 
cyologii podotąd żaden fakultet au- 
stryacki teologiczny nie posiada; ksiądz 
Zimmermann jest nie tylko pierwszym 
i jedynym kandydatem, którego osta- 
teczna nominacya polega już tylko na 
formie zatwierdzenia, lecz będzie zara- 
zem «pierwszym duchownym socyolo- 
giem polskim. Właściwie, z tytułu 
prac swych i energicznej działalności 
jest nim oddawna, obecnie jeno przed 
księdzem Zimmermannem otwiera się 
nowe i szersze pole. 

Więc z zapytaniem o ruch umysło- 
wy Poznańskiego i Zaboru Pruskiego 


Ks. kan. K. Zimmerman. 


zwróciłem się przedewszystkiem do 
jutrzejszego profesora socyologii. 

Ksiądz Zimmermann uśmiechnął 
się do dobrze sobie znanego przed- 
miotu. Bez zapytań, bez napomknień, 
bez podniecających uwag wysnuł to, 
na co sam od lat tylu własnemi pa- 
trzy oczyma, co może przebolał, co 
zwalczał... 

— Naturalnym zbiornikiem nasze- 
go ruchu umysłowego w W. Księstwie 
jest Towarzystwo Przyjaciół Nauk. 
Najżywotniejszym z wydziałów tego 
Towarzystwa jest lekarski i przyrodni- 
czy. Powołany przed dwoma laty 
wydział prawniczo-ekonomiczny sku- 
pia adwokatów, bankierów i agrono- 
mów; wydział zaś literacko-historycz- 
ny niedobitki filologów iludzi wszyst- 
kich zawodów, pracujących dorywczo 
lub stale w tym kierunku. Poważniej- 
sze prace drukują się w Rocznikach 
Towarzystwa, mających wartość nauko- 
wą, cenioną i w innych zaborach. Le- 
karze nadto wydają „Nowiny Lekar- 
skie". Człowieka jednak, któryby, nie- 
krępowany swoim zawodem, mógł się 
oddać pracy naukowej, nie ma. Nauce 
poświęca się u nas tylko resztę czasu 
i sił, pozostających z codziennego war- 
sztatu, przynoszącego chleb. 

— Sztuce nie lepiej się dzieje. Na- 
sze Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych i Stowarzyszenie Artystów 
mają swoje przybytki, gdzie wystawia- 
ją obrazy i rzeźby polskie, bez różni- 
cy zaborów. I niezawodnie, przez pa- 
roletni okres swego istnienia, przyzwy- 
czaiły szersze warstwy naszego spo- 
łeczeństwa do oglądania, a nawet do 
kupowania obrazów. Pod tym wzglę- 
dem jest już postęp. W domach inte- 
ligentów naszych zarówno w mieście, 
jak i na wsi, można natrafić nawet na 
dzieło pierwszorzędnego artysty, i to 
tam, gdzie do niedawna wisiały jeno 
rozmaite druki. Społeczeństwo nasze 
rośnie w zamożność i ma fundusze na 
zaopatrywanie się w obrazy i rzeźby. 
Za to zrozumienia głębszego, traf- 
nego oceniania przedmiotów sztuki, 
wykształcenia w jej historyi, znajomo- 
ści jej prądów jest bardzo mało. Rzad- 
ko kto wie, czego od obrazu żądać i 
dlaczego ma mu się podobać lub nie 
podobać. Nadobitek, szereg wielko- 
polskich nieuków bez zdolności, rzu- 
cających się na wszystkie dziedziny 
malarstwa, a w szczególności na por- 
trety i pejzaże, demoralizuje publicz- 
ność i utrudnia jej i tak słabą oryen- 
tacyę. Stale przebywają i sprzedają 
w Księstwie prace swe rzeźbiarz Mar- 
cinkowski i dzielny pejzażysta Wy- 
wiórski. Znacznym popytem sprzedaż- 
nym cieszyły się wystawy Fałata i Wy- 
czółkowskiego. 

Ks. Zimmermann stwierdza upadek 
teatru polskiego w Poznaniu od czasu, 
jak ustąpił dyrektor Edw. Rygier. 

— Dramat za dyrekcyi Lelewicza 
jest bardzo zaniedbany. Można po- 
wiedzieć, że jeśli Lelewicz wystawił 
znośnie kilka oper, to jednak obniżył 
bardzo repertuar nędznemi farsami i 
operetką. Dramat i komedya zostały 

na szarym końcu. Teatr w Po- 
znaniu ma znaczenie pedagogiczno- 
kulturalno-narodowe. Do subwencyo- 


nowanego przez rząd teatru miejskiego 
chodzić nie można, —średnio zamożne 
warstwy ludności polskiej i ubogie, 
po za Poznaniem, nie oglądają wido- 
wisk teatralnych Oczywiście więc 
teatr polski, na który całe społeczeń- 
stwo składa się, jako na cel narodowy, 
ma obowiązek wyrabiać w niem po- 
dniosły zmysł, nie zaś deprawować jego 
smak. Wskutek zaniedbania i lekce- 
ważenia dobrej wystawy dramatu, pu- 
bliczność przeciętna uczęszcza tłumnie— 
ale na starannie wystawiane „Wesołe 
Wdówki*. Jak dalece zresztą publicz- 
ność przeciętna, poznańska, jest niewy- 
robioną artystycznie, świadczy fakt, że 
uwertury do opery nie uważa za część 
integralną przedstawienia, a na widowi- 
ska z sytuacyami wręcz drastycznemi 
przyprowadza podlotki i córki na wy- 
daniu. 

— Literatów, powieściopisarzy wiel- 
kopolskich nie ma w Księstwie, —kilka 
pań pisuje tu rymy, nie mające z poe- 
zyą nic wspólnego. Powieści kupuje 
się mało, pożycza się je z czytelni. 
Po za tem „Tygodnik Literacki" i 
„owiat”* zaspakajają potrzeby beletry- 
styczne. 

W salonikach poznańskich napróż- 
no by szukał kto tych rozmów, które 
są ścieraniem się umysłów swobod- 
nych, lotnych, uzbrojonych estetycznie, 
i dowodem, że się przebywa w towa- 
rzystwie ludzi, szukających samodziel- 
nie w życiu nowych i jasnych stron i 
szukających wymiany myśli. 

— lnteligenci nasi żyją grupami 
po kilka rodzin, raz lub dwa razy do 
roku spraszając większe towarzystwo. 
Naogół są to zgromadzenia ludzi, nie 
mających sobie nic do powiedzenia po- 
za sferą swych zawodowych lub ro- 
dzinnych spraw. 

— Na wsi kultura jest starsza, ale 
nie głębsza. Ludzie są tam lepiej wy- 
chowani, ale zwykle nie więcej zaj- 
mujący; mniej rażą, lecz jeno w inny 
sposób są nudni i jednostronni. 

— Wogóle kultura u nas nie idzie 
ani w głąb, ani wzwyż — ale za to 
wszerz. W Księstwie popularyzuje się 
wszystko: teologię, filozofię, nauki 
przyrodnicze, medycynę, ekonomię, hi- 
storyę, sztukę. Czynią to nadewszyst- 
ko czasopisma. Poczytność czasopism 
jest wielka. „Gazeta Grudziądzka“ ze 
swoich 96.000 prenumeratorów więk- 
szość ma w Księstwie. Po kilka lub kilka- 
naście tysięcy abonentów ma „Praca“, 
„Wielkopolanin*, „Postęp“, „Goniec 
Wielkopolski“, „Gwiazda“, „Głos Wiel- 
kopolanek“ i wiele innych. Cały za- 
stęp miast prowincyonalnych ma nad- 
to swoje lokalne pisemka, niestety, czę- 
sto o bardzo nizkim literackim i este- 
tycznym poziomie. Do rozpaczy do- 
chodzą ludzie poważni, pragnący do- 
bra publicznego, czytając ten nieusta- 
jący stek napaści prywatnej natury, de- 
cyzyi o rzeczach, zgoła autorom nie- 
znanych, jątrzenia jednych warstw prze- 
ciw drugim i t. d. 

— Ruch oświatowy popiera za po- 
mocą wydawnictw świetnie zreformo- 
wane przez d-ra Michalskiego i księ- 
dza Lisieckiego Towarzystwo Czytelni 
Ludowych. 

Osobnem ogniskiem pracy oświa- 
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towo-społecznej jest instytucya dyece- 
zyalna, na której czele stoi ksiądz 
prałat Wawrzyniak, a która obejmuje, 
założone przez arcybiskupa Stablew- 
skiego, drukarnię i księgarnię ow. Woj- 
ciecha. Z oficyny tej wychodzi „Prze- 
wodnik Katolicki“ (73.000 abonentów) 
„Robotnik“, organ Towarzystwa Ro- 
botników (32.000), „Gazeta dla kobiet", 
organ Stowarzyszenia kobiet pracują- 
cych (12.000), a nadto „Poradnik dla 
spółek“ i „Ruch chrześciańsko:społecz- 
ny“, jedyny w Polsce miesięcznik, po- 
święcony sprawom gospodarczym i 
społecznym, „Przegląd kościelny“, pi- 
smo naukowe duchowieństwa wielko- 
polskiego; „Głosy na czasie“, wyda- 
wnictwo peryodyczne monografii ze 
wszystkich dziedzin aktualnych, oraz 
równoległe mu popularne „Odczyty i 
broszury dla towarzystw polskich“. 

Specyalnością wydawniczą Insty- 
tucyi o-go Wojciecha są dzieła, służą- 
ce do spotęgowania pracy społecznej 
wszystkich dziedzin gospodarstwa lu- 
dowego. Stąd to praca nad urobie- 
niem podstaw ludu znajduje najdziel- 
niejszą pomoc. Drukuje się tu i wy- 
daje wiele dziełek z tą tylko świado- 
mością, że mają racyę bytu, bo są do- 
bre,a bez oglądania się na zbyt... 

— Więc praca wre, ale tylko 
wszerz. Niziny coraz rozlewniej do 
wiedzy elementarnej się garnę — stan 
średni i góra trwają na miejscu. Na 
ruch u dołu odpowiada zastój umysło- 
wy inteligencyi. 

Dla dopełnienia barwnej a donio- 
słej odpowiedzi, udzielonej mi przez 
księdza kanonika Zimmermanna, zdało 
mi się nieodzownem sięgnąć do inne- 
go bieguna, do księgarzy, a więc do 
tych, którzy drgnienia ruchu umysło- 
wego co dnia sprawdzają przy obra- 
chunku kasowym. 

. — Okres kwitnący, jak za czasów 
Żupańskiego, minął dla Poznania zda- 
je się bezpo- 
wrotnie — rzekł 
mi p. Ksawery 
Przyjemski, 
właściciel je- 
dnej z najstar- 
szych księgarń. 
Mamy tu niemal 
wszyscy własne 
nakłady, lecz te, 
pod względem 
doniosłości, nie 
dorównywują 
ani temu, co 
niegdyś wyda- 
wano w Pozna- 
niu, ani dziełom, 
które ukazują się dzisiaj w Warszawie 
i Galicyi. Niechybnie odbiera nam ocho- 
tę do podwojenia usiłowań w tym kierun - 
ku pewne lekceważenie ze strony kole- 
gów zakordonowych, którzy z góry i 
z pewnem uprzedzeniem spoglądają na 
wszystko, co wydanem jest w Księ- 
stwie i nie współdziałają rozpowszech- 
nieniu nakładów. Takiemu stanowi rze- 
czy mogłaby zapobiedz solidarna i 
energiczna akcya wszystkich księgarzy 
zaboru pruskiego, lecz dla poczęcia jej 
nieodzownem jest koleżeństwo—tego 
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Ksawery Przyjemski. 


zaś, niestety, nie 
więc do tego, naprzykład, że jeden 
z młodych a ruchliwych wydawców 
galicyjskich, —przez długi czas odma- 
wiał nam stałych relacyi, nie uważając 
nas wogóle za godnych pośredników. 

— Zapewne fakt zerwania solidar- 
ności i wydania dzieła Sienkiewicza 
bez pozwolenia autora i wiedzy wy- 
dawcy musiał zaciężyć na ogóle księ- 
garzy. 

— Niezawodnie—i to pomimo licz- 
nych z naszej strony protestów! Tak 
czy owak, po grudzie idzie nam życie. 
Ja, po wielu zakusach, obrałem sobie 
za specyalność wydawanie sztuk te- 
atralnych z muzyką, p. t. „Naród so 
bie“. Drukuję więc kolejno „Skalmie- 
rzanki“, „Czartowską Ławę*, „Chatę 
za wsią* i rad jestem, że, dorzucając 
cegiełkę do pracy ogólnej, wiąże koniec 
z końcem. 

Innych i ogólniejszych informacyi 


ma. Dochodzimy 


udziela mi p. Zofia Koszutska ener- 
giczna a pełna zapału pracowniczka 
księgarni. 


— Pod względem ruchu umysło- 
wego odczuwamy z roku na rok 
stęp. 


po- 
Publiczność nasza czyta chętnie, 
książka przesta- 
je być u nas 
„un article de 
luxe". Coraz 
mniejromansów 
francuzkich i- 
dzie dla sfer 
wyższych,coraz 
więcej dzieł po- 
ważnych wędru- 
je do bibliotek 
prywatnych.Hi- 
storya, sztuka, 
a szczególniej 
dzieje ojczyste 
mają pokup 
wielki. Inteli- 
gencya miejska interesuje się, bez kwe- 
styi, najwięcej ruchem literackim i ma 
wiele zamiłowania do poezyi i beletry- 
styki. Rzemieślnik nasz odczuwa dotąd 
najmniej potrzeb umysłowych. Lud wiej- 
ski idzie szybciej naprzód i zdradza 
duże upodobanie do dziejów. Zasługa 
w tem główna „Czytelni ludowych“ i 
Sienkiewicza, który swą Trylogią nie- 
omal nauczył czytać polskiego chłopa. 
Dzisiaj zdarza się nawet często, że go- 
spodarz wiejski żąda już „Encyklope- 


Zofia Koszutska. 


dyi“... a niedawno Cyklów Grottge- 
ra... Na zapytanie, czy dla siebie ku- 
puje odpowiedział nam — „nie tylko 


dla siebie, cała nasza wieś ma się na- 
uczyć, ileśmy już przecierpieli*. 
Utrapieniem naszych księgarń jest, 
że duchowieństwo trzyma się, nieste- 
ty, zdala od księgarń prywatnych, za- 
opatrując się w wydawnictwa w księ- 
garni S-go Wojciecha. Stąd nie tyl- 
ko z niemcami, ale i z konkurencyą tej 
księgarni musimy walczyć, boć ona 
rozporządza krociowemi funduszami i 
przez nas wszystkich księgarzy, dla ich 
własnego bytu, jest uważaną za groź- 
ną. Dawniej duchowni zaliczali się 
w każdej księgarni do odbiorców naj- 
lepszych, dzisiaj odpadli zupełnie i po- 
ciągną za sobą w przyszłości liczne 
rzesze parafian, którym książka, ku- 
piona w księgarni pod firmą patrona 


polskiego, daleko lepszą może wyda- 
wać się będzie, niż kupiona gdziein- 
dziej. 


Głosy te, które zanotowałem bez 
uwag z mej strony, przekonywują je- 
no, że zabór pruski, a w szczególno- 
ści Poznań, ma wszystkie warunki po- 
temu, aby pójść w zawody w dziedzi- 
nie ruchu umysłowego z Warszawą, 
Krakowem i Lwowem, —że, jeżeli tym 
dwóm ostatnim może zazdrościć uczel- 
ni i swobód, — to żadnemu z trzech 
ani środków materyalnych, ani podło- 
ża ludu, bo to podłoże, w Poznań- 
skiem, nie tylko czuje, ale myśli, czyta, 
uczy się i co dnia zmniejsza odległość, 
dzielącą je od tak zwanego stanu 
średniego. Jest więc dla kogo praco- 
wać, byle energia chciała w tym kie- 
runku się zwrócić, byle na początek 
znalazł się człowiek, który by za wzór 
obrał sobie pewnik bodaj ten jeden 
tylko, że epokę _upańskiego stworzył 
nie legion, ale przeważnie sam „upań- 
ski. Dopóki ze strony podaży strawy 
umysłowej na miejscu nie zrobi wyło- 
mu wydawca-ryzykant i wydawca-dzia- 
łacz, dopóty Poznań będzie pozbawio- 
ny prawdziwie literackiej i artystycznej 


kultury, t. j. trwać będzie bezruch 
u góry i popularyzacya u dołu, popu- 
laryzacya, stojąca już na granicy absur- 
du—nie oświecania, lecz zaćmiewania 
umysłów i oduczania ich od pracy sa- 
modzielnej. 

Więc nie ludzi brak, lecz inicya- 
tywy ze strony silnego indywiduali- 
zmu, który by tyle zabiegliwości oka- 
zał produktom ducha, ile wytrwałości 
ma bodaj jeden pan Kasprowicz z Gnie- 
zna dla zjednywania zwolenników 
swym przedziwnym nalewkom i wód- 
kom. 

Cały zaś rzekomy postęp i polep- 
szanie się, wzmaganie ruchu umysło- 
wego jest w istocie tak błahem, że 
nie zdolnem jest utrzymać stałej róż- 
nicy między Poznaniem z jednej a War- 
szawą i resztą Polski z drugiej stro- 
ny, bo ta różnica, a nawet brak zrozu- 


mienia, potężnieją z godziny na go- 
dzinę. 
Gromada, która tyle dokonała 


w dziele gospodarstwa społecznego, 
ekonomicznego rozwoju, politycznego 
uświadomienia, władną jest i ruchem 
umysłowym wstrząsnąć — byle chciała 
drgnąć, byle chciała się ocknąć! 
Wacław Gąsiorowski, 
PNE 


Uroczystości grunwaldzkie w Chicago. 


Zamiar tłumnego pojechania z Ame- 
ryki na uroczystości grunwaldzkie do 
Krakowa nie doszedł do skutku i tyl- 
ko delegaci nasi byli w pamiętnym 
dniu pod pomnikiem Jagiełły razem 
z przedstawicielami wszystkich dziel- 
nic ojczyzny, za to jednak Polonia 
amerykańska u siebie w domu obcho- 
dziła wielką uroczystością narodowe 
święto. Na czoło wysunęła się kolo- 
nia nowojorska i okoliczne z Brookly- 
na, Jersey City, Newarku, Paterson, 
Passaic i Perth Amboy. Trzydzieści 
orkiestr grzmiało w olbrzymim pocho- 
dzie przez miasto, ze sztandarami szły 


nieprzejrzane tłuiiy polskie, liczne or- 
ganizacye wojskowe, sokole, rydwany 
z historycznemi obrazami, dziatwa szkół 
polskich; wśród amerykanów sensacyę 
wzbudziła niepraktykowana w  tutej- 
szym kościele katolickim polowa msza 
św., którą celebrował nasz biskup-su- 
iragan, ks. Paweł Rhode, w obecności 
arcybiskupa Farleya z Nowego Jorku 
i licznych dygnitarzy kościelnych. Bar- 
dzo uroczyście obchodzono święto 
grunwaldzkie w Cleveland, Bostonie, 
St. Louis, Chicopee i kilku innych 
miejscowościach, wszędzie ze współ- 


udziałem biskupów amerykańskich; tyl- 
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Pochód grunwaldzki na ulicach Chicago. 


ko w Chicago i Milwaukee władze 
kościelne urzędownie nie wzięły udzia- 
łu. Niestety, w największej kolonii 
polskiej, w Chicago, uroczystość zamą- 
cona została gorszącym zatargiem mię- 
dzy dwoma rywalizującemi ze sobą od- 
łamami Sokolstwa i skutkiem rozdwo- 
jenia nie wypadła tak, jakby powinna 
była w mieście, które samo liczy 
300.000 polskiej ludności. Tyczy się 
to przedewszystkiem zlotu Sokołów. 
Pochód przez ulice miasta wyglądał 
mimo wszystko imponująco, a najpo- 
dnioślejszym momentem uroczystości 
była wspaniała patryotyczna mowa, 
wygłoszona wobec tysiącznych tłumów 
przez ks. biskupa Rhodego. Manife- 
stacye grunwaldzkie, ze swemi pocho- 
dami tłumnemi, z nabożeństwami, od- 
prawianemi pod gołem niebem, z udzia- 
łem potężnych chórów śpiewaczych, 
z nieodzownemi tutaj strzałami armat- 
niemi i salwami karabinowemi, z całym 
przepychem zewnętrznym, jaki został 
rozwinięty, wywarły silne wrażenie na- 
wet na publiczność innych narodowości; 


A 


Biskup polski, ks. Rhode, na mównicy grun- 
waldzkiej w Chicago. 


Sokoli polscy na boisku. 


prasa angielska i niemiecka poświęciła 
im szczegółowe opisy i znowu utrwa- 
liła się trochę głębiej opinia, której 
początek zawdzięczamy uroczystościom 
waszyngtońskim, że Polska, to nietyl- 
ko ten szary roboczy lud, który yan- 
kes ogląda przy ciężkiej pracy fizycznej 
w fabrykach i kopalniach, ale także wielki 
historyczny naród,o przeszłości chlubnej 
i świetnej, w której świecą potężne 
czyny dziejowe. Zaś dla naszego ludu, 
rozsianego między brzegami dwóch 
oceanów, było przypomnienie grun- 
waldzkiej chwały nową podnietą do 
wytrwania zda'a od ojczyzny przy na- 
rodowości ojców. 
Chicago, Jan Biel. 


—— 


Konsekracya kościoła 
w Sadownem. wssro 


Węgrowski). 


Dnia 27 sierpnia r. b. jego Excellen- 
cya, ks. biskup lubelski, Franciszek 


Nowy kościół w Sadownem. 


Jaczewski, dokonał przy napływie wie- 
lotysięcznej ludności i duchowieństwa 
konsekracyi kościoła w Sadownem, po- 


wiatu Węgrowskiego. Rysunek ko- 
ścioła wykonał p. Zdański, inżynier 


z Siedlec. Roboty prowadził p. Wa- 
cław Wędrowski z Warszawy. Dobra 
Sadowne albo Rażny były niegdyś 
własnością kolegiaty Sw. Jana w War- 
szawie. 

Pierwszy kościół 
kolegiata przez swego delegata 
ks. Stanisława Bonieckiego, kanonika 
tej że kolegiaty, w r. 1524. Kościół 
był drewniany. Drugi kościół, podobny 
do pierwszego, także drewniany, taż 
kolegiata fundowała przez swego de- 
legeta, ks. prałata Antoniego Ostrow- 
skiego, w r. 1747. Trzeci wreszcie 
kościół murowany, obszerny, ufundowali 
parafianie z kolatorem hr. Zdzisławem 
Zamoyskim w latach 1906 — 1909 r. 
Kościół ten został poświęcony 3 paż- 
dziernika 1909 r. przez miejscowego 


fundowała taż 


dJ. E. ks. biskup Franciszek Jaczewski, w otoczeniu duchowienstwa i parafian. 
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J. E.ks. biskup Fr. Jaczewski przed plebanią. 


administratora parafii.  Konsekrowana 
obecnie świątynia staje się przybytkiem 
w łańcuchu dawnej tradycyi pięknym 
i godnym tych religijnych uczuć, ja- 
kiemi go parafianie, własnemi trudami 
ufundowawszy i własnym duchem wy- 
posażywszy, i nadal gorliwie otaczać 
będą. LĄ 


STN RA 3 


Poświęcenie schroniska 
dla turystów. 


W niedzielę 26 sierpnia zostało po- 
święcone przez kapelana klasztoru X. An- 
toniego Nowina Jankowskiego pierwsze kra- 
jowe schronisko dla turystów we wsi. wię- 
ta Katarzyna u podnóża Łysicy. Przecięcia 
wstęgi w drzwiach Schroniska dokonała p. 
Markowska, sędzina z Kielc. Schronisko 
zostało urządzone staraniem Polskiego To- 
warzystwa Krajoznawczego; które pragnie 
ułatwić wycieczki na najwyższy szczyt 
w kraju, dotychczas bowiem odstraszał od 
Łysicy turystów brak miejsca do noclegu 
i wypoczynku. Schronisko jest doskonale 
zaopatrzone i przygotowane do noclegu dla 
dwóch osób. s a 


Fot, 


Leon Ostaszewski, 


ŚĆ: E 
AT Rh * 
Pierwsze schronisko u stóp Łysicy. 


{| Z poezyi monarchów... 


Tam, za górami! 


(Onamo, Onamo!..) 


Tam, za górami— ruin szkielety, 
Niegdyś królewski zamek tam stał, 
Tam się zbierały junaków siły, 
Wolności serbskiej obronny wał. 


Tam, za górami—Prizreń-grodzisko, 
Przed duszą chwały minionej zjaw, 
Dziś zda się serbów woła do boju: 
Swiadek świetności, bojowych wrzaw. 


Tam, za górami—z ruin tych stosa 
Krzyknę wrogowi—obnażę miecz: 
Krwi naszej dosyć już wypiliście, 

Od naszych progów ojczystych precz! 


Tam, za gorami—Ławra Deczańska, 
Śród gęstwy lasu przestronny chram, 


Tam, przed obrazem świętego Sawy, 
Serce na sprawę ojczystą dam. 


Tam, za górami- raj upragniony, 
| nieba lazur, i czysty zdrój, — 
Bracia-junacy. Serbowie-wiaral 
Na nowe pole Kosowa w bójl 


Tam, za górami—w tym szmaragdowy 
Raju brzęk kajdan, niewoli głaz... 
Na pomoc, bracia! Ze szponow wroga 
Prastare gniazda wyrwać już czas. 


Tam, za górami—szablice stare 
Znów wyostrzymy--stanie nasz huf, — 
| braciom naszym więzy rozkruszym, 
Na łono ojców powrócą znów. 


Tam, za górami —Marka grób czczony, 
Tam się, mój mieczu, za wolność szcze 
| nie ustawaj, aż zniknie światu 
Hańbiące miano: niewolnik-serb! 
Mikotaj Czarnogórski. 


Tłom. |ózef Jankowski. 


Uroczystości w Cetynii. 


Ogłoszenie Czarnogóry królestwem odbyło się bardzo okazale. 


Przybycie pary królewskiej włoskiej. Królowę Helenę prowadzi Wielki Książę Bory 


Po wielkm przeglądzie wojsk. Królowie: Czarnogórza, Włoch i Bułgar 
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257 ZEE 


„Sen srebrny Salomei". 


Po sądzie regimentarskim. 


Przybycie. Wernyhory. 


Z teatrów warszawskich 


TEATR LETNI. „Sen srebrny Salomei“ 
Juliusza Słowackiego. 

Wielkie arcydzieło Słowackiego, 
rozwidnione całym blaskiem poezyi, 
olśniewające plastyką, czarem i gięt- 
kością nieporównaną słowa, wizya gro- 


zy czasów rzezi humańskiej,j w którą 
wielki poeta, „jak ukraińscy  widuni, 
którzy ciągle widzą trupy“, przelał 


swą duszę, dziejami rozpłakaną, dzieja- 
mirozmodloną, ukazało się po raz pierw- 
szy w setną i pierwszą rocznicę urodzin 
poety i odniosło tryumf zupełny. I mile 
było, zaiste, dla duszy poety, który za 
życia nie doczekał się wieńca chwały na- 
rodowej, stwierdzić, jak owa „siła fatal- 
na“, którą wieścił w swym Tes/amen- 
cie duchowym, „która żywemu na nic 
tylko czoło zdobi* —„gniotła* już cał- 
kowicie w ową rocznicę zebrane rzesze, 
grając na ich duszach  przemożnie 
i prowadząc je z sobą zaborczo po 
królewsku w zaświat piękna idealnego. 
Możnaby wystawieniu Sza Srebr- 
nego zarzucić sporo ze strony zasad- 


Rok V Ne 37 z dnia 10 września 1910 roku. 


„Sen srebrny Salomei". 


Scena ostatnia. 


niczej i ze strony najwyższych wyma- 
gań sztuki, jako to: nazbyt realistycz- 
ne traktowanie, nazbyt jaskrawe ramy, 
za ostre masy, ciosową często robotę, 
brak owej „srebrnej“ symfonii i ideal- 
nego otoku subtelnej poezyi — sam 
jednak fakt wystawienia, zabiegi, pie- 
cza i kult dla wielkiej sztuki, zostanie 
niezachwianą zasługą i gwiazdą szczęśli- 
wą dyrektora Kotarbińskiego. 

Rolę regimentarza objął p. Kotar- 
biński. Zaliczał on ją do świetniej- 
szych ról w swym repertuarze kra- 
kowskim. Na rolę tę składa się pań- 
skość dostojna, dusza religijna wraz 
z nieugiętą wolą, poczuciem i sprawo- 
waniem władzy najsurowszem. Charak- 
terystycznym momentem tej dwoistości 
w naturze regimentarza jest sąd nad 
Sawą i chłopami, zarządzenie najsu- 
rowsze duszy twardej, i obok tuż 
współrzędne, mistyczne łamanie się 
sumienia wraz z religijną ekstazą. 
Pierwiastki te uwydatnił p. Kotarbiń- 
ski nader kunsztownie, celował swo- 
bodą ruchów i zapałem szczerym 
w chwilach wybuchowych. Rola ta 
odświeżyła pamięć dawnych powodzeń 


15 


p. Kotarbińskiego, jako artysty scenicz- 
nego, które tak porywały młodzież. 
Piękną postać Gruszczyńskiego, 
ten typ ukochany Słowackiego, —zboż- 
nego rycerza szlachcica, z piersią sta- 
rą, jak „Świątynia purpurowa pokuty, 
w której się serce rozpara, na wszyst- 
kich szwach krwią lejące", odegrał 
z powodzeniem p. Wilczyński, Jest 
to również jedna z piękniejszych ról 
charakterystycznych w repertuarze gor 
liwego artysty. Pan Ładnowski w roli 
Pafnucego opowiadanie swe „o dwóch 
główeczkach, utkwionych na tyce, jak 
dwie płonące świece i dwa umarłe 
księżyce śród straszliwego ogrojca*, 
i o rozpaczy ojca, któremu na ten wi- 
dok włos biały stanął, a umysł popadł 
w  obłąkanie, opowiadanie, mrozem 
przejmujące, jakiego niemasz chyba 
równego pod względem siły i czułości 
obrazów, opracował przepięknie, po 
mistrzowsku—a z całej postaci stwo- 
rzył typ pełny sceniczny. Pan Lesz- 
czyński rolę Wernyhory pojął zanadto 
realistycznie, i miast tego owiania 
wieszczego, którem winien celować bard 
ukraiński, dał grę z głowy, „wykoncy- 
powaną* i całkiem chybioną—przy ma- 
sce wyśmienitej i geście pierwszorzęd- 
nym. «wietnym, jak z jednej bryły, 
był pan Wostrowski w roli kozaka 
Semenki, poprawnym p. Janusz w roli 
Sawy. P. Sliwicki rozwiewną nieco po- 
stać syna regimentarskiego grał ze 
zrozumieniem i poczuciem stylu. Z dwu 
głównych ról kobiecych, p. Trapszo 
w roli Salomei miała piękne momenty 
liryczne i wzbudzała wiarę, gdy kwi- 
liła: „Jeśli ja tej gwiaździe widna, to 
pewnie się rozpłakała, widząc mnie, 


jaka ja biedna“ i opowiadając srebrne 
sny swoje, gdy była „w róży schowa- 


na, drżąca, jak maleńkie dziecko, cier- 
niami cała pokłóta*. P Kozłowska na- 
tomiast w roli uroczej i wykwintnej 
księżniczki za mało miała „skowronków 
wiosennych w duszy“, za mało swo- 
body i zmiennych tonów swej stylowej 
postaci. 

Wystawienie Suu srebrnego sta- 
nowi datę pamiętną niezwykle w dzie- 
jach teatru polskiego, datę tryumfalną, 


zdobędzie cały szereg długi przedsta- 
wień, uwije wieniec chwały pośmiert- 
nej dla największego z czarodziejów 


ducha i słowa polskiego—i zostanie 
na zawsze, jako brylant rzadki, zabłąka- 
ny w koronie niezłotej naszego reper- 
tuaru. Józef Jankowski. 


TEATR MAŁY wystawił trzyaktową ko- 
medyę „Willhelminka”, tłomaczoną ze zna- 
nego francuskiego autora, Wolffa. Jest to 
historya przelotnego romansu młodej a wra- 
źliwej mężatki, która, bez głębszych zre- 
sztą motywów, rzuca się w objęcia ko- 
chanka, na to przeważnie, aby sięw bardzo 
krótkim czasie rozczarować. Wyrzeczenia: 
„złamałeś mi całe życie”, jakie rzuca Wil- 
helminka Maurycemu w 3-im akcie, nie 
trzeba może brać zbyt na seryo lub dra- 
matycznie. Raczej spodziewać się wolno, 
że wszystko ułoży się dobrze: Maurycy 
wróci do swej dawnej miłości, przy której 
boku będzie mógł „spokojnie pracować”, 
a rozczarowanie Wilhelminki nie będzie 
pewnie ostatniem.. Rzecz cała polega 
więcej na subtelnościach i zręcznem cie- 
niowaniu, niż na kolizyach i zawikłaniach 
dramatycznych. —Trudną_ rolę tytułową, naj- 


ważniejszą w sztuce, grała p. Janina Szy- 
linżanka. Młoda a niewątpliwie utalento- 
wana artystka, czego dowiodła przede- 
wszystkiem w niedawnej kreacyi „Niuty”, 
miała i tym razem akcenty szczerości, 
prawdy i uczucia, wymagające jednak cza- 
sami większej wprawy i doświadczenia sce- 
nicznego. Rolę opuszczonej kochanki grała 
bez zarzutu p. Julia Rutkowska, zresztą ca- 
łość i inne role pozostawiały jeszcze to i 
owo do życzenia. 


PK Z2--g 


Nowa kolej. 


Jeszcze dwa miasta gubernialne w Kró- 
lestwie, mianowicie Płock i Łomża, nie po- 
siadają komunikacyi kolejowej. Płock, jako 
leżący nad Wisłą, zastępuje ten niedosta- 
tek częściowo i w pewnych porach roku 
komunikacyą wodną. Łomża, licząca razem 
z wojskiem blisko 30 tysięcy ludności, 


Ae Oele te 


4 A 
Mapa projektowanej linii kolejowej, mającej 


połączyć Łomżę z koleją żel. Nadnarwiańską 
pod Śniadowem. 


ładne, ruchliwe i żywotne miasto, jest do- 
tąd odcięte od świata, zmuszone zadawal- 
niać swe potrzeby kulawą, niedogodną, 
a kosztowną komunikacyą szosową z naj- 
bliższą linią kolei Nadnarwiańskich, przez 
stacyę Czerwony Bór. Dla czego? Ponie- 
waż swego czasu, mniej więcej przed ćwierć 
wiekiem, sfery miarodajne wyraziły zdanie, 
że połączenie Łomży z linią kolejową by- 
łoby szkodliwem z punktu strategicznego. 
Przeszkoda zatem w ulżeniu Łomży na 
punkcie komunikacyi leżała tak głęboko, 
że nawet ministeryum komunikacyi nie by- 
ło mocne temu zaradzić. Nakoniec jednak 
uznano, że poglądy z przed 25 lat prze- 
starzały się i że połączenie Łomży ze 
światem nie przedstawia niebezpieczeń- 
stwa. Dnia 10 czerwca r. b. udzielono 
urzędowego pozwolenia na studya przed- 


wstępne kolei podjazdowej, (parowej lub 
elektrycznej), od Sniadowa do Łomży. No- 
wa linia nie pójdzie od stacyi kolei Nad- 


narwiańskiej, t. j. 


od wspomnianego wyżej 
Czerwonego Boru, 


z powodu pochyłości tere- 
nu, podczas gdy szosa ze Sniadowa jest 
równą. Sniadowo, będące przystankiem, 
zostanie stacyą, łącząc się z jednej strony ze 
stacyą Łapy (linia Warsz.-Petersburg), z dru- 
giej z Małkinią (sekcya linii Nadwiślańskich: 
Siedlce-Małkinia). W razie projektowanego 


przedłużenia nowej linii Sniadowo-Łomża 
do Grajewa, pozyskałaby Łomża komuni- 
kacyę na 3 strony. Koszt budowy linii 


Śniadowo-Łomża (około 16 wiorst) obli- 
czono na 300 tysięcy rubli, w co wchodzi 
już koszt taboru. Szerokość toru wynosić 
będzie 1 metr (prawie norma kolei wąz- 


kotorowej, jak np. Warsz.-Wiedeńska) a więc 
będzie najszerszą z naszych kolejek pod- 
jazdowych mających 75 centym. szerokości. 

Procentowość linii, ze względu na 
przewóz tak osób, jak towarów, zdaje się 
być zapewniona. 


OO 


Zgon wybitnego antropologa. 


Słynny fizyolog i antropolog wło- 
ski, Paweł Montegazza, zmarł w Spezii, 
przeżywszy 79 lat. Urodzony wr. 1831 
w Monzy, po odbytych studyach me- 
dycznych na uniwersytetach w Pizie, 
Medyolanie i Pawii, pierwsze swe dzie- 
ło naukowe ogłosił w r. 1854 p.t. 
„La fiziologia del piacere“ („Fizyolo- 
gia rozkoszy“) i zjednał niem sobie 
rozgłos europejski. Następnie do roku 
1858 przebywał, jako lekarz, w Ame- 
ryce południo- 
wej. Po powro- 
cie został profe- 
sorem antropo- 
logii we Floren- 
cyi, gdzie zało- 
żył muzeum i 
Tow. antropo- 
logiczne. Na ję- 
zykpolskizlicz- 
nych dzieł je- 
go, cieszących 
się wielką sła- 
wą i posuwają- 
cych znacznie 

naprzód wiedzę 

antropologicz- 
ną, przetłoma- 
czone zostały bardziej popularne: wspo- 
mniane wyżej „Fizyologia rozkoszy“, 
dalej „Sztuka długiego życia“, „Wiek 
obłudy", „Hygiena piękności“, „Wiek 
nerwowy“ i inne. Zajmował On, wraz 
z Lombrosą, jedno z przednich stano- 
wisk w dzisiejszej szkole antropolo- 
gicznej włoskiej, która swemi docieka- 
niami naukowemi rzuciła nieco nowe- 
go światła na przyrodę człowieka— 
głównie w jego zboczeniach i zwyro- 
dnieniach. 


Paweł Montegazza. 


« 


Dotkliwa strata. 
W naszem, przymierającem od ucisku 
społeczeństwie, w stosunkach ciasnych 
a dusznych, przeto wszelkiemu rozwojowi, 


Zwycięstwo polskiego 


tem bardziej indywidualnemu, nieprzebytą 
tamę stawiających, nie miał sposobności 
zmarły, by zająć to miejsce wśród swoich, 
które mu ze wszech miar przystało, gdyby 
się był znalazł w warunkach odpowiednich, 
normalnych a przychylniejszych. Wykształ- 
cenie odebrał gruntowne. Po skończeniu 
gimnazyum Maryi Magdaleny w Poznaniu, 
studyował filozofię i ekonomię polityczną 
na uniwersytetach w Bonn i Berlinie, otrzy- 
mawszy stopień doktora nauk państwowych, 
poczem skończył wyższą szkołę agrono- 
miczną na Śląsku w Proszkowie (Proskau)— 
i osiadł na roli w rodzinnym majątku Spła- 
wiu, w pow. ko- 
ściańskim. Zaję- 
cia przy gospo- 
darstwie, które 
doprowadził do 
kwitnącego sta- 
nu, dozwalają mu 
jednak posłować 
kilkakrotnie do 
parlamentu, oraz 
od czasu do cza- 
su wydawać bro- 
szury,bądź zdzie- 
dziny ekonomii, 
bądź na temat 
smutnego poło- à, 
żenia polityczne- to 
go. Jako obywa- 
tela,cechowało go 
zamiłowanie obo- 
wiązku i gorąca czynność na wszystkich po- 
lach działalności publicznej; jako człowieka: 
trzeźwość, jasność i krytyczność poglądów, 
które to przymioty nie pozwoliły mu być śle- 
pym na wady spółbraci i wynikające stąd 
nieraz błędy polityki. Niezależność sądu, 
cechująca zawsze wybitną indywidualność, 
przyczyniły mu niejednokrotnie niechętnych. 
Pomimo to wybierano go kilkakrotnie po- 
słem, na którem to stanowisku należał do 
lewicy stronnictwa umiarkowanego, nie da- 
jąc się uwieść złudnym mrzonkom t. zw. 
„ugodowym*, i wiedząc doskonale, że one 
w tych warunkach nigdy do trwałego re- 
zultatu doprowadzić nie mogą. Orócz tego 
był wiceprezesem Tow. Przyjaciół Nauk w 
Poznaniu, oraz czynnym a gorliwym człon- 
kiem wielu innych instytucyi. W chwili 
zgonu, który nastąpił zupełnie niespodzianie 
i nagle, w 60 roku życia, podczas jego po- 
bytu w Aix-les-Bains, w Sabaudyi francu- 
skiej, był ś. p. Witold Skarzyński posłem 
do parlamentu z okręgu wyborczego Ko- 
ścian-Smigiel-Grodzisk, skutkiem czego mu- 
si nastąpić niebawem wybór uzupełniający. 
Ponieważ jest to okręg rdzennie polski, 
przeto wybór polaka jest pewny. 

Poznań r. 


Witold Skarżyński. 


konia w Baden-Baden. 


„Książe Pan”, ogier ks. [,ubomirskich z Kruszyny, zdobywa wielką nagrodę. 


16 


Chlewnia zarodowa p. Zdzisława Krzywo- 
szewskiego z Moszny otrzymała najwyższe 
odznaczenie. 


Pokaz rolniczywBłoniu. 


Poraz to pierwszy powiat błoński 
wystąpił z pokazem rolniczym, który 
dowiódł o ogromnej żywotnościi wy- 
sokim postępie tego kąta kraju. Wy- 
kazała ona przedewszystkiem, jak sil- 
nie rozwinięty jest ten kąt kraju pod 
względem rolniczym i hodowlanym. 

Od trzech lat powiat ten posiada 
3 związki kontroli obór, które łączą 
się zarazem z oddziałem rolniczym 
grodziskim. Bydło też było prawdzi- 
wym tej wystawy tryumiem . Podzie- 
lone na zarodowe, poprawne i wło- 
Ściańskie, budziło podziw powszechny 
i uznanie. 

Nagrody za bydło otrzymali pp.: 
Antoni Wieniawski z Chlewni, Glisz- 
czyński z Zielonek, hr. Krasiński z Ra- 
dziejowie, Frąckiewicz z Wilkowej Wsi, 
Zdzisław Krzywoszewski z Moszny, 
Halpert z Pass i wiele innych. 

W dziale trzody chlewnej naj- 
wyższe odznaczenie uzyskała znana 
szeroko i kilkakrotnie nagradzana chlew- 
nia p. Zdzisława Krzywoszewskiego 
z Moszny. Jednocześnie z wystawą 
odbył się cały szereg pogadanek nau- 
kowych, oraz jarmark nasienny zbóż 
ozimych. 

Kółka rolnicze pow. błońskiego, 
z Ojrzanowa, Brwinowa, „Gromada“ 
z Badowa, „Spójnia“ z Rokitna, kółka 


w Błoniu. Grupa sędziów przy pracy. 


rolnicze z Grodziska i Wręby wysta- 
wiły zboża w kłosach, ze słomą i 0- 
młócone, warzywa, owoce. Z okazów 
tych widać, że członkowie kółek umie- 
ją stosować już racyonalną uprawę zie- 
mi i nawozy sztuczne. Kursy ogrod- 
niczo-rolniczo-pszczelnicze z Pszczeli- 
na wystawiły także prześliczne okazy 
zboża, okopowych i przeróżnych owo- 
ców. 

Powszechną uwagę budzą także 
próbne poletka z nawozami sztucznemi. 

Tłumy zwiedzających liczyć można 
było na tysiące. A to zainteresowanie 
jest dowodem, że nawet dyletanci zro- 
zumieli, jak ważnym jest dla całego 
społeczeństwa rozwój naszego rol- 
nictwa. 

Włościanie otrzymali za bydło 16 
nagród pieniężnych z ministeryum rol- 
nictwa. Tow. rolnicze grodziskie ofia- 
rowało medale blaszane do powiesze- 
nia w izbie, aby w ten sposób utrwa- 
lić wspomnienie nagrody. 

Pokaz ten zostawił po sobie nie- 
zatarte wrażenie, dowiódł on bowiem, 
jak wiele zdziałać może dobra wola 
i wytężona energia nawet w najmniej- 
szym zakątku kraju. Si 


Jedna ze sztuk nagrodzonych. 


Kobieta- dyrektorem banku. 


Sprawa równouprawnienia kobiet na 
nowe wchodzi tory. Mniej słyszy się ha- 
łaśliwych dysertacyi na temat „Nowej Ewy*, 
natomiast kobieta, pracująca cicho i zwolna, 
coraz mocniejsze wyrabia sobie stanowisko. 
W biurach i kancelaryach staje się współ- 
pracowniczką, coraz więcej poszukiwaną i ce- 


17 


nioną. Z podrzędnych posterunków wybija 
się na bardziej wybitne. 

Po raz pierwszy jednak kobieta zdoby- 
ła sobie stanowisko dyrektora banku. Przed 
paru tygodniami, w Radomiu, za trzeciego 
dyrektora tamtej- 
szego drugiego 
Tow. Wzajemne- 
go Kredytu wy- 
brano panią Zofię 
Przyjałkowską, 
dotychczasową 
buchalterkętejin- 
stytucyi, która fa- 
chowem swem 
wykształceniem, 
oraz pracowito- 
ścią i zabiegliwo- 
ścią zdobyła so- 
bie ogólny sza- 
cunek. Jak słu- 
sznie stwierdza 
miejscowa „Ga- 
zeta Radomska*, 
wybór p. Przyjał- 
kowskiej jest najlepszym dowodem, że zdol- 
ność i praca kobiety zyskuje uznanie, o ile 
jest poważnie i sumiennie traktowaną. 


Zofja Przyjałkowska. 


Nie zatwierdzeni. 


ROMAN HIGERS- 
BERGER, odr. 1901 

1908 radca warszaw- 
skiej Dyrekcyi Szcze- 
gółowej Tow. Kred. 
Ziemskiego. Za spra- na stanowisku tem 
wę języka polskiego był ofiarą zbrodni- 


MIECZYSŁAW CHĄ- 
DZYNSKI, właściciel 
Majątku Orłowa w 
pow. kutnowskim, ła- 
wnik sądu gminnego, 


w gminach, skazany 
na trzy miesiące are- 
sztu. Obecnie nie zo- 
stał zatwierdzony na 
stanowisko radcy Dy 
rekcyi głównej. 


czego zamachu. Obe- 
cnie również nie za- 
twierdzony na stano- 
wisko radcy Towarz. 
Kredytowego Ziem- 
skiego. 


Z kroniki towarzyskiej. 


W dniu 12 lipca o godz. 12 w połu- 
dnie odbył się w koś. N.M. P. w Krakowie, 
ślub hr. Stefana Brzozowskiego, syna Ka- 
rola i Ś. p. Pelagii z hr. Potockich, z hr. 
Różą Zamoyską, córką hr. Andrzeja Prze- 
mysława z Podzamcza i Karoliny z ks. de 
Bourbon Neapolu i Obojga Sycylii. Młodej 
parze pobłogosławił ks. Infułat Krzemień- 
ski w otoczeniu licznego duchowieństwa. 

Nader liczne grono krewnych i przy- 
jaciół zebrało się w kościele, a następnie 
wszyscy udali się na śniadanie, które się 
odbyło w wielkiej sali pałacu pod Baranami. 


póź 


Róża hr. Zamoyska. 


Stefan hr. Brzozowski. 


Konkurs amatorsko-kucharski. 


M" Bagnolet pod Par) 


żeni zorganizowano turniej dla bań: która okaże 


największą sstukę w smażeniu kartofli (pommes frites)? Sędziowie mieli nie- 


łatwe zadanie do spełnienia. 


Sztuka gotowania. 


Jeżeli sztuka kucharska stoi we Fran- 
cyi w ogóle, a w Paryżu w szczególno- 
ści, na wyżynach, tak trudnych gdzieindziej 
do osiągnięcia, to dlatego, iż tradycya jej 
jest podtrzymywana stale a umiejętnie przez 
rozumne zarządzenia i celowe instytucye. 
Do nich należą kursy gotowania i konkur- 
sy kucharskie, popierane przez ministeryum 
rolnictwa. Te kursy i konkursy: osobne są 
dla zawodowych kucharek, osobne dla mło- 
dych panien, przygotowujących się do sta- 
nu małżeńskiego. Na obu jednak ta sama 
zasada głównie jest propagowana: że naj- 
prostszą potrawę można doprowadzić do 
wyżyny umiejętności kulinarnej przez skrom- 
ny dobór materyałów pierwszych i troskli- 
wość w przygotowaniu ich, popartą przez 
praktykę. To też na popis, w którym bio- 
rą udział znawcy i specyaliści, młode pan- 
ny obowiązane są umieć przygotować nie 
tylko ragout i trudne majonezy, ale i pro- 
ste smażone kartofle. I nic dziwnego! 
Każdy kraj ma swoje własne potrawy kar- 
toflane, ale jedna Francya, przez wynalazek 
swoich pommes frites, umiała z prostego zie- 
mniaka uczynić jednę z chwał kuchni swojej. 


Husqvarna (Szwecya), J. 
Polecamy doskon: łe 
W ostatnich dniach nadeszły 

w Herstal-Liege, 


RRWRAKRRRA 


NAJTAŃSZE i NAJPEWNIEJSZE KUPNO BRONI! 
Założona przez grano p 


Warszawska Spółka Myśliwska 


poleca swij Skład Broni iPrzybor. Myśliwskich 
ulica Królewska N 17, w Warszawie. 
Posiada zawsze na składzie 5000 sztuk broni pierwszorzędny:« 
James Purdey, W. W. Greener, Holland & Holland, Lebeau, Au. Francotte, E Piriet, 
Springer, F. W. Heym i 
fuzye szwedzkie kurkowe do proc 
Rab. 55 i jako nowość mające wkrótce nade 
fuzye berkurkówe Nacyonalnej 
która wsławiła się wyrobem Browningów 
Cenniki na każde żądanie wysyła się bezpłatnie. 


Nowotny, J. 


Humor i satyra. 


Pochwała wsi. 


Wsi spokojna, wsi wesoła, 

Gdzie się włóczą w kątek z kątka, 
Jakże ciężko, w pocie czoła, 

Ty pracujesz dla żołądka! 


Ledwie człowiek zjadł śniadanie, 
Obiad cieszy mu humorek, 
Od obiadu ledwie wstanie, 
Już go wabi podwieczorek. 


Czy to lato, czyli zima, 

Ciągle idzie praca zbożna, 

Jest okazya, czy jej niema, 

W każdej porze zjeść coś można. 


Wsi spokojna, wsi wesoła, 

Jakże miło wśrod twych grządek! 
Aż żal bierze, że człek zgoła 
Tylko jeden ma żołądek! 


poważnych myśliwych 


h fabryk, jako to 


wielu innych 

iów bezdymnych od 
jsć fuzyc szwedzkie bezkurkoae. 
Fabryki Broni 


KRARRKRRRA 
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Po powrocie. 

-— Ach, pani już powróciła z letniska, 
panno Maryo! | jakże się tam pani po- 
dobało? 

- O! bardzo. 
A co najwięcej? 
Najwięcej to, żeśmy dwa razy na 
tydzień jeździły z mamą do Warszawy. 


Emigracya baletu. 


Ktoś, chcąc grosz do kalet 
Ściągnąć na imprezie, 
Nasz warszawski balet 
Za ocean wiezie. 


Piękne koryfejki, 
Porzucą Ląd Stary, 
Tu brały kopiejki, 
Tam wezmą dolary. 


W pół miesiąca prawie 

Wezmą tam (prócz chwały) 
Tyle, co w Warszawie 

Przez rok niemal miały. 


Tutaj rzadka do sta 
Rubli doszła płacy, 

(Nie licząc rzecz prosta, 
Pobiurowej pracy). 


Tam rubli w swym worze 
Tysiące nazbiera 

I w dodatku może 
Podbić miliardera. = 


Wszystkie więc do jazdy 
Żywa chęć przenika, 

Choć nie wiedzą gwiazdy, 
Gdzie ta Ameryka. 


Zda się Mani, Jance, 
Przejętej swym czynem, 
Że gdzieś przy Sielance 
Lub za Marcelinem. K—c. 


W niedzielę na letnisku. 


Z teki Franciszka Kostrzewskiego. 


Mąż. Ach, żebyś ty wiedziała, jak ja się 
tu nudzę!. 

Żona. To ci wolno; a'e dlaczego ty nas 
tutaj tak okropnie nudzisz?.. 
a NN A NENA 


KONIAK „URUS”. 


F. JANKOWSKIEGO. 


Antykwaryat Polski w Worszawie, 
ul, kr. Bergas. Hieronim Wilder i S-ka, 
kupuje sztychy, książki, autografy 


| „BOROL'*' centralnego Laborat. Chemicznego 


= KALODONT. 


Niezbędny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
żądać wszędzie 


„Maison Virot | 


WŁAŚCICIELKA SALONU MÓD 
„MAISON VIROT* 
PO POWROCIE Z PARYŻA poleca 


Al. Jerozolimskie 
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NEKROLOGIA. 


S. p. Kazimierz Nekanda-Trepka. 
Jedna z wybitnych postaci naszych, 
zmarł 28 sierpnia w swym dziedzicznym 
majątku Parcicach, w ziemi kaliskiej, w wieku 
lat 69. Ukończy- 
wszy szkołę w 
Piotrkowie, stu- 
dyował w Jenie 
i Heidelbergu; 
wrócił, aby wziąć 
udział w wypad- 
kach 1863 r., ale, 
ranny w oddziale 
Oksińskiego, do- 
stał się do nie- 
woli, poczemska- 
zany na śmierć i 
ułaskawiony, 
przebył 5 lat w 
ciężkichrobotach, 
a 10 na osiedle- 
niu w okręgu Ja- 
kuckim. Osiadłszy potem na stałe w Irkucku, 
wrócił do kraju niedawno. W Irkucku był 
prezesem Tow. Dobroczynności, brał udział 
we wszystkich objawach tamtejszego życia 
umysłowego i artystycznego, stał na czele 
polskiego społeczeństwa na Syberyi, darząc 
opieką, kojąc smutki, udzielając pociechy 
moralnej, a w razie potrzeby pomocy ma- 
teryalnej We wszystkich okolicznościach, 
wszędzie i zawsze, myślał tylko o kraju 
ijego dobro przedewszystkiem miał na 
uwadze. Wróciwszy, zapadł niebawem na 
ciężką chorobę, której uległ w majątku bra- 
tanka swego, gdzie zamieszkał, wróciw- 
szy z wygnania. n 


S. p. Rajmund Stanisław 
Kamiński. 

| września w Warszawie, 
jako adwokat, go- 
znawcą i propagatorem 
sztuki dramatycz- 
nej i wogóle po- 
ezyi. Skończyw- 
szy w r. 1866 wy- 
dział prawny w b. 
Szkole Głównej, 
poświęcił się a- 
dwokaturze,przy- 
czem, nie zanie- 
dbując literatury, 
ogłosił przedkil- 
kunastulaty „Nie- 
znane listy Zy- 
gmunta  Krasiń- 
skiego do Delfi- 
ny Potockiej*, a 
pozatem pozosta- 
wił w tece 2 niewydane dramaty: “Antoniusz 
i Kleopatra* i „Pan Twardowski*. Prócz tego 
napisał zakończenie „Złotej Czaszki* Jul. 
Słowackiego, drukowane niedawno w wy- 
dawnictwie „Scena i Sztuka“. Od lat 4-ch 
stanął na czele założycieli Polskiego Tow. 
dramatycznego, które dobrze prosperuje 
i wyróżnia się starannie dobranym repertu- 


Zmarły d. 


był, obok swych zajęć, 
rącym wielbicielem, 


arem. Zmarły osierocił syna Zygmunta, 
artystę-malarza i córkę Milę  Kamińską, 
utalentowaną artystkę dramatyczną n 


M Tydzień polityczny. () 


IV Berlinie robotnicy zaprotestowali 
przeciw absolulystycznym zachciankom Wil- 
helma Il. Gdzieindziej zakazano wieców. 
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Bethmann Hollweg wolał przyjąć od- 
powiedzialność za mowę Wilhelma, niż u- 
stąpić. Lecz wierny sługa nie jest bynaj- 
mniej zadowolony. 

IV polskie ręce przeszło 30 niemiec- 
kich majątków. Żale hakatystów wydrwi- 
ły pisma, że i sprzedający, i płaczący są 
równie warci. 

Rocznicę Sedanu cbchodzili 
tak butnie, że oburzyli Francyę. 

Pos. Hribara wybrano raz jeszcze 
burmistrzem Lublany, na przekór rządowi, 
który wreszcie rozwiązał Radę miejską. 

Zjazd ministrów Włoch i Austryi od- 
był się w Salzburgu. (mawiano sytuacyę 
w Europie i na Bałkanie. 

Socyaliści obradowali w Kopenhadze. 
Potępili separaiyzm, wojnę, karę śmierci, 
przyczem nie brakło zaciętych sporów. 

Międzyparlamentarna konferencya po- 
koju cdbyła się w Brukseli, zajmując się 
prawem morskiem, zdobyczą wojenną i kon- 
trabandą. 

Republikarie portugalscy zwyciężyli 
w wyborach i zamierzają dążyć pokojowo 
do zmiany formy rządu. 

Marokiem chcą się 
serdeczni przyjaciele, aby 
gulować sprawy państwa i 
targom. 

Turcya mobilizuje korpusy przeciw 
Grecyi. W kołach dyplomatycznych nie 
wierzą jednak w możliwość wojny. 

Roosevelt walczy z korupcyą i grozi 
trustom, które poczynają się go obawiać 
i podkopywać jego znaczenie. 
A Z TOPI ETC NY 


Niemcy 


podzielić jego 
ostatecznie ure- 
zapobiedz za- 


Głośna sprawa. 


Uwięzieni. 


Crippen i panna La Neve. 


TREŚĆ N* 37 „ŚWIATA”. 


Stan posiadania w miastach Królestwa Pol- 
skiego. H * 

Nasi artyści. (2 1il) Wład. M'ankie. 

Jutrznia. M eva Skórkowska, (porzya) 

Akt oskarżenia. (Z 1 ilustr)T.l/o// Strze/ecki, 

Notatki literackie. A. L., n, 
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TARNOWSKI 


BIELIZNY STOŁOWEJ i DAMSKIEJ. 


W MAGAZYN BŁAWATNY, SKŁAD PŁÓCIEN, 


| Załatwia szybko, tanio i dokładnie. PA EEUM * 


Przeniesienie zbiorów R ap yperswylskich do Z poezyi monarchów. Mikołaj Czarnogórskt, Humor i satyra (Z 1 ilustr.) Krogulec 
Kraju (4 1 ilustr.) G Š ; z ES warszawskich. (Z2 il.) Jówef Jan- Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 
W 40-tą rocznicę tułaczki.. (Z 6 il.) Swe lli, vski, b. Tydzień polityczny. 
Z mądrości indyjskiej. Antoni Lange Nowa kolej. (Z 1il) y y 
Stan ruchu ur nystowego w Poznańskiem. Zgon wybitego antropologa. (Z 1 ilustr.) ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
(Z3 ilustr, Wactaw Gąsiorowski. Dotkliwa strata. (Z 1 nustr.) Ą W ogrodach zamku Farnborough. 
Uroczyste ści grunwaldzkie w Chicago. Pokaz rolniczy w Błoniu. (Z 3 ilustr.) S Uroczystości w Cetynii. (2 ilustr.) 
(Z 3 il.) Jan Biel, Kobieta—dyrektorem banku. (2 1il) Zwycięstwo polskiego konia w Baden-Baden. 
Konsekracya kościoła. (Z 3 ilustr.) : Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 ilustr,) Nie zatwierdzeni. (2 ilustr,) 
Poświęcenie letniska dla turystów. (Z 1 il.) Szkoła gotowania. (Z 1 ilustr.) Głośna sprawa. 
WĘGIEL KAMIENNY KOKS  ANTRACYT DLDA ORY 
i 5- 1 do centralnego ogrzewania od 30-tu pudow. Kantor: Koszykowa 35, tel. 7-70. 
od 5-ciu korey (30-1u pudów) od 30-tu pudów. Składy: Kolejowa 12, tel. 7-60. 


Dr. atuld okulista. ALUMINIOWE Łyżki, lyzeczki, noże, widelce H H HH 
Dr. Ratuld, nun. Naczynia kuchenne Dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Poleca na letniska Leczenie światłem Roentgena- 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Hndosko- 


Dr. I. Wapiński —=--. DOM HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY 
pja i t. d. Choroby skóry, włosów, 


Orava: Kliniki Sapitála iw UAZACZA Złota Ne 6, weneryczne I kosmetyka fekaraka. 
NOWO-SENATORSKA X 10. 
lJ" . Telefon 125-80. 
ANNA DN A 


od 9— 10 rano i od 5—6 p. p- 


Choroby skórne i weneryczne. 


do 12-ej rano i ed 5 do 8 wieczerem. 
Towarzystwo „Pożyczkowo- Oszczędnościowe ia A 
WARSZAWSKI NGu Technologa Artura Peitscha 
> 63 4 „W SP ÓBDZIELCZOŚĆ" Gv Złota S3. Telefon 88-36, 
i om @ eń Warszawa, Żórawia Na 30, tel 55-77. Osiadły kurz zmywa się zwyczajną wodą. 
Przyjmuje na lokatę kapitały i oszczędności od 1 rubla, płaci od 4 do T*/ 


i zwolnione od opłat stemplowych. 


d Wydaje pożyczki za poręczeniem spłacane ratami do 300 rubli. 
S-to Krzyska 5, tel. 176 06 | zarząd: W. Pudłowski, S. Zamoyski, A. Baruszyński. 


Nowość w Warszawie! | 


Najhygieniczniejsze kwiaty I wieńce 
z masy kompozycyjnej 


MESSENGER BUREAU! Gópszrów M. Wiśniewskiej mins. 
s r | GORSETÓW 5 Miodowa 8. 
Wygoda dla publiczności! (POD PROTEKTORATEM J. W. KS. LUBOMIRSKIEJ) 
Załatwia na telefoniczne zapotrzebo- | Poleca: Orygikalne paryskie modele w najświeższych fasonach, jak również 
wanie wszelkiego rodzaju lecenia: | pięknie wykon ane gorsety dla pań ułomnych, lekkie, niezrównanej dobroci. K ETAMORFoZA 
bilety do teatrów i na wszelkie | \ Ç 7 Ulubiony gorsecik W. Ks. Lubomirskiej — 
spektale z dostarczeniem tako- OSTATNIA NOWOŚĆ. bez Gszbinów i ka koki i 3 przedano „więcej 


wych do domów za minimalną pro 


” oat W ; h "| Zamówienia przyjmuje równie DWÓCH MILIONOW SŁOIKÓW 
wizyat, Wynajem samochodów, karer, | Magaya Kosiekdzi damskiej ANNY Thonnes, Czysta 2. || ową RADYKA|NIE 


wanych. Wyszukiwanie mieszkań 
w mieście i letnich mieszkań 


Twoi CYCLAMEN : NEIGE 
ma © < 
Na dogodnych warunkach!!! $ 
Sprzedaje i Kupuje brylanty, złoto, 5 La’. I . PIV E R 
rły i kwity bardowe. Płac j- = 
Wyłsze ceny. Magazyn Jubilerski PARI s 


S. JAKOWIAK, Marszałkowska Ne 100. 


z AŻ i | Zakład dekoracyjno-mablowy 
| Bezpłatnie ze ae żadanie wysy- hę "Wio La -„.. | FELIKSA GROSSA 
a. katalog gotowych ubrań, bie- Szkoła Muzyczna lwancowakiej-Fioszko, Plao Sw. Aleksandra 13, tel. 108-10. 


lizny, obuwia, a także różn. towarów Wielki wybór mebli stołowych, salo- 
manufakturn. i galanteryjn. Adres: (Klasy fortepianu, skrzypiec i śpiewu) przyjmuje zapisy od 25b. m. Zajęcia | nów, aypialnych i gabinetu. race- 
bom Handlowy Malkin i Syn, Łódź 36. rozpoczną się 10-września. wnia własna. 


najlepszy butelka Koszykowa 25 Gazolinowe sra] kn e wyłącznie firm amerykańskich lub wła- 
Gazowe A arat Aurora” wytwarzająca samodzielnie ina rm 

KEFIR REKIERT 8 k. telefon _15-31. sować można psd A rh teatrów, hteli, osad, stayi, miast | iabyeb. 
- Spirytusowe 1223 a527 Latarnie piewe o sile 1500 


Wszystkie wyr. mocneitrwałe z uwzględnieniem najnowszych ulepszeń techniki. 
Poszukiwani poważni przedstawiciele na prowincyę. 


Zakład wodoleczniczy € B Gszawa, Nowo-lasna x a. Inżynier R. STODOLSKI i S-ka 


pÉ Chramca w Zakopanem B.KOCHANOWICZ 


MECZE IE 
p a OTWARTY CAŁY ROK. 


|IME ejti |. 
owo-SENATOR RSKA| 

Pierwszorzędne urządzenia lecznicze. Kuchnia dyetetyczna 
a Ceny bardzo przystępne. —==== Prospekty na żądanie. p 


"© zz (oe 


Pierwsza VIIl-klasowa Szkoła Komercyjna Męzka z internatem *Tojeion 68-35” Kursy Wieczorne Komercyjne i Języków obcych 


Egzaminy wstępne od 10—20 września. Wpis półroczny w kl. podwstępnej, dla AE i kobiet (od 6'/, do 10'/, wiecz.). Kurs Akad. Handlowych. 
wstępnej 30 rb., I-, Il-ej 40 rb. od III 50 rb. Początek lekcyi 18 września Wpis półroczny na Kursie wstępnym 50 rb. na I-szym 60 rb. 
Bliższe szczegóły w Kancelaryi. Dyrektor Z. KORZENIEWSKI. 
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przewodnik Jnformacyjny 


Es 
koks najlepszych | 
Antracyt, Węgiel nasi nydzewski 


Marszałkowska 146, tel. 77-02. 


Aparaty kościelne. 


Puszki, Mon- 
strancje Rie- 
lichy poleca w 


wielkim wyborze fabryka wyrobów metalowych P. Bi- 
tschan Warszawa, Długa 51 tel. 6-13. 
Lecznica Homeopatyczna. Nowy- 


Swiat 16 tel. 23-44 przyjęcia 3 razy dziennie 
za opłatą 30 kop. 


Apteka 


e kraju skład 
kości słonio- 
wej: kije, bandy, piramidy, skórki, kreda. S. Erlich, & A. 


Luxenburg, Nowosienna 1E, tel. 62-95. 


Jan Latosiński Sw. Krzyska Ne 9, 
tel. 96-02 Fabryka bilardów, Bil. z ko- 
ści słoniowej i wszelkie artykuły bi- 
lardowe na składzie. 


Magazyn i pracownie bielizny męskiej Sta- 
„ nisława Wdziekońskiego, Chmielna 
Ne 36, tel. 27-24. Firma egzystuje od 1898 r. 


Ą. Oraczewski, jubiler, N.-Świat 29, 
e tel. 186-11. Magazyn i fabryka wyrobów 


e. e 
Biżuterja 
złotych, srebrn. i brylantowych. Pier- 


ścionki zaręczynowe, obrączki 56 i 94 próby. 
y neberg, Trębacka 1 (róg Krak.-Przedm.). 
Dachó w ki 1 czniejszym materyałem do krycia dachów. 
Firma M. Dobrowolski i S-ka, 


Marszałkowska 32, dostarcza specyalne maszyny. 
wprost 


Gracjan Brzeziński || wić | 
odzimierskiej 


tel. 34-62. Kufry, Walizy, Nessesery, Galanterya 
skórzana, Kalosze. Wyroby własne. 
Przedm tel. 11-45. Krycie dachów 


Gudronit. 
papą M pat. Płótno gudr. do izolacyi 


fundamentów i sklepień. Osuszanie wilgotnych pomieszczeń. 
Niszczenie grzyba drzewnego. Wentylacya. 
Błoński, Nowy-Świat 64. 


e. 
Hydrauliczny 
Bazar. Urządza kanalizacye, 
oświetlenie i wszelkie konstrukcye. 
borowe materyały pisemne w d. Spółce 


e 
Kajet 
U d studenckiej St. Miernickiego, 81 Marszał- 


kowska wprost Sadowej. 
we, prasy kopiowe 


Kasy ogniotrwałe. kute, wszelkie obra- 


biarki najtaniej poleca fabryka Matyszkiewicza, Zgoda 7. 


Koniekcja damska 


Bielizna 


e cementowe są najtrwalszym najprakty- 


Śto Krzyska 15 


Biuro Techn. Ww. Ciszewski, Krak.- 


i konstrukcyjny zaklad L. 


z niezwykłego papieru 48 kop. tuz. Do- 


Kasetki bezkluczo- 


Maison de Couture 
Michalina Koch 
Moniuszki Ne 1. 
naftowo-żarowe, gazowe, spirytuso- 
we, gazolinowe szkła, koszulki 


Lampy ; Duży wybór, ceny niskie. 


aeg Trębacka 2 (róg Krak.-Przedm.). 


Tel. 13-65. Firma istnieje od 1898 1. 
Trema od 25 rub. Wraz z lustrem. Szy- 


LUSTRA 
by lagrowe lustrzane. 


Fr. Baytel Nowy-Swiat M 27. 


Scienne w ramach, tualet., salon., galant., 


_ Wielki wybór ekrituarów na biurka w mar- | 
murze, onyksie i bronzie, polecają B-cia Hen- | 


Dyamenty szklar. | 


M bl Adam Jaszczołt Kaliksta 10, Fabryka mebli 
e c stylowych. Całkowite urządzenia lokali lub poje- 


dyńcze sztuki, ceny ściśle fabryczne tel. 9-85. 


Oświetlenie 


Warszawskie Zakłady Ga- 
e zowe. Erywańska 31. Najtańsze 
i najlepsze oświetlenie. 


„Dubee extra“ Ne 10—10 kop., Ne 12— 
12 k, N 15—15 k., „Fru-Fru* „Astra“, 


e 
Papierosy 
„Lux“, 10 szt. 6 k., oraz in. fabr T-wa La- 


ferme poleca M. Muśnicki i S-ka, Czysta 8, Marszał- 
kowska 80, Senatorska 22. 


Pasy brzuszne 
Wejście od Sadowej. 


pompy, sikawki, aparaty assenizacyjne 
poleca najpierwsza krajowa fabryka (zał. 1842 r.). 


JÓZEF TROETZER i S-ka 


Biuro w Warszawie, ul. Hr. Berga 2. 


° F. lzdebski, Se- 
Szkło i porcelana. ratorska6 Bracka?0. 
Największe składy 

szkła i porcelany. 
Dudało; Marszałkowska 
Szyby i 1 lustra. i 104, Skład, Widok 26, Sklep. 


| telefonu 34-07 07. 


Wykwintne obiady. 


na miasto od 2 do 4-ej. 
AAA 4444 AA AA AAAA AAAA 


Abazya 
Berlin «'* 
Biarritz 

Busk 
Ciechocinek. 


dziane niciane, Julja Szo: 
ber, Michalina Szym- 
czyk, Marszałkowska M: 77. 


Smolna 10 m.14 
tel. 172-50 5 dań 
60 kop. Tylko 


Pensyonat polski Wandy Marchliewskiej. 
Willa Heica nad morzem. 


„Unter den Linden* 20 jedyny polski Ho- 


Cała usługa polska. 


Grand Hotel, 
rowa kuchnia. 


nad samym morzem. Wybo- 


najmocniejsze 
mieckim. 


wody, niczem nie ustępujące nie- 


Kąpiele solankowe, błotne, ele- 
ktryczne, gazowe, sezon III jest 
najtańszy. 


Grand Hotel 


Kraków komfort. 


Kantor wymiany ,,Merkury” Braci Eibensziitz, Rynek gł. 5 
najkorzystniejsza wymiana pieniędzy, losy na spłaty miesięczne. 


Meran. 
Monte-Carlo. 
Montreux orna Hot Eden, pierwszorzędny 
Nervi ke" 


Wiede 


pierwszorzędny, wielki 


Stacya klimatyczna Polskie pensyonaty z ku- 
chnią irancuzką. 


Hotel de Londre obok Kasyna 
wszelkie nowoczesne wygody. 


Pension International“ pokoje od 7 lirów 


Grand Hotel National Taborstrasse 18. 300 po- 
kojów od 3 kor. 


A 


n 


ogłoszenia do niniejszej rubryki przyjmuje wyłącznie 
Biuro ogłoszeń J. ZAREMBA, i WOYCZYŃSKI 
tel. 88-284 Szpitalna 12. 
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z ° 99 Warszawa, Marszaik. 121 róg Siennej 
MOWOŚĆI u—— Hotel „Jmperia Elektryczność. Wanny. Restauracya DUŻY WYBÓR „TP GOTOWYCH 


Frzewrót w golarstwie!! AEPTOY x 7 Ps a 

Około 3 000.000 w tóżnych aron Czystość. Usługa wzorowa. Ceny nizkie. Be GA 
świata w ażyciu!!! il“ - MECH. FABRYKA 

Nowo naleziony À rykański H H ini H i A 
Va a aps Zakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej I leczniczej BILARDÓW 
ay we wszystkich większych państwach Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ i W. NOWACKIEJ BRYWĄ J(e ONRI] 
świata, przewy sza swoim ezpie- j 2 r > = n ż Ń R 
czeństwem i dobrocią wszystkie inne czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon letni WARSZAWA, Jerozolimska 115, TELEFON 14-30. 


tego rodząjn wynalazki. w Ciechocinku dworek Ormuz. 
SER Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, 


| motorowe i wibracyjne, elektryzacya. 
| Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w Tn tach. 


nowe i używane (kupno 
i zamiana) dla Szkół pry- 


Tam do licha! 


Znowu meble PRE i nic wyczyszczone! watnychi rządowych 
Juści żarasz kivj ni jak nie mogi« i kup mi zaraz 
Ki ca 3 No to masz tu 50 kop. w firmie Wi. Holewiński 
Cema dostępna dla każdego! T. MIKIEWICZ i l Sa Warszawa, Wilanowska 24 Marszałkowska 145 

Aparat z 7 stalowemi amerykańs_ie telefon 118-41. = KSIĘGARNIA —zz< 
>: BBI rrr z ÓW säi spe.jalnego proszku do ,B « I SKŁAD MATER. PISW'ENNYCH 
Jeneralna sprzedaż w firmie: Biaro I mebli dywkiowich © R \ 
Techniczno-Handlowe HENRYK FRAN. | 8 ywanowyć 


KENSTEIN, Warszawa, Królewska No Bi NA PROWINCJĘ WYSYŁA SIĘ są ZALICZENIEM POX OCZTOWEM md M 


| 
Wydawnictw /Restauracya Mazowiecka Ne 3. Tel. 36-92 
ydawnictwo dawniej MIODOSYTNIA WYSOCKIEGO. | 


Gebethnera i Wolffa SR boków Obiady i Kolacye. Ceny b. przystępne. 


w Warszawie 
Leonidas Andrejew 


= Zakład Kamieniarski — | 


PAWŁA PŁECKIEGO 


istniejący od roku 1875 


w Warszawie, Dzika Nè. 55 (dom własny) 
Telefon M 43-34. === 


WYKONYWA: roboty budowlane, kościelne, emen- 
tarne, meblowe i galanteryjme. 
BUDOWA: pomników, kaplic, grobowców. 
Na składzie duży wybór gotowych pomników z granitu 
i piaskowca. 


Kosztorysy i projekty na każde żądanie. 


Chrześcijanie — Kłamstwo. Tłu- 
maczył z orginału 


BOLESŁAW PODLEWSKI 
Cena kop. 80 


Do nabycia we wszysłkich księgar. 


© © e |f Tak winien wyglądać prawdziwy 
nie ra Z Ie rom MAOK i mieć u góry rureczkę 
SZCcZ( RY e Era Ostrożnie przy zaku- 


pach bo jest massa falsyfikatów. 
Epokowy wynalazek Tytusa Pawilczusa. Patent 41185 | 3 - 
Zamek bez klucza do każdych drzwi, absolutnie za- Dr. „ Matuszkiewicz 


w ajhece R ZALEWSKIEGO w Rawie | Dezpiecza od kradzieży. Sprzedaż w większych składach i u wy- 
(gub. Piotrk.) nagrodzona za szybkie nalazcy. Nowogrodzka No 15 m. 1, telefon 62-86. | lekarz Spit sv. Tarain przyjmuje 
i pewne działanie na wystawie w Wie- z choro Sd 5 s: T BO pond 7 Anam 


funta 1.20 k. oprócz przes. pocztowej 


|Żórawia Nè 13, telef. 106-12. 


dniu wielkim medalem zlotym. Cena | 


6 Skład fabr. Mebli giętych 
Braci THONET 


WARSZAWA, 
Marszałkowska 141, tel. 20-29. 


Kompletne urządzenie apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. etc Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie, 


D'JAKUBOWICZ 


Używajcie znakomitą francuską pastę 


| do obuwia y JGRISON” 


były ordynator kliniki uniwersyteckiej. W SPRZEDAŻY W WARSZAWIE u: Żądąć E L i w Domu handlowym 
Choroby nerwowe wewnętrzne, | Augustynowicz i S-ka, I. Drozdowski, I. Gołembiowski, W. Grabau, I. Lau- MICHAŁ RÓG 

a i elektroterapia. terbach, L. M.Lilpop, Z. Łapiński, Pozzi i Czernik, B. Sarnecki, P. Szcze-|| Tłomackie M 13. Telef. 10-94 
Zielna 26. Do 10 r. i 5—7 P- P- blewski, Szymaniewski, A. Warmt, F. Woroniecki. Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie 


Telefon Ne 178-24. l een 


sola c -- >GG = Maryi jloworyto 


byłej nauczycielki 


L 
la | mir | ztuk pięknych dla kobiet  =NowoSRoDZKA N 36—14. = 


Poleca nauczycielki, bony polki, fran- 
cuzki, angielki, niemki. 
u 


| Maryi Niedzielskiej 


razem 6,000 cetnarów siana sprze- | 


dam 60,000 byle prędko. Wymagalne | z s 
20,000 gotówką, 25,000 długu Bankowi Kraków Kolejowa 5. r 
BRZ ad = z 5 lat | Dział rysunku i malarstwa Dział sztuki dekoracyjnej Dział rzeźby. 


i - Profesorowie: Jan Bukowski — St. Kamocki — Jan Szczep- a 
Doskonały interes gospo kowski W. Tetmajer — Wojciech Weiss L. Wy- 1* w Warszawie 


darstwa nabiałowego czółkowski. PRACOWNIA RYSUNKÓW 


40 mórg pola, E00 łąk, 250 łąk por -zątek nauki aździernika Ò ` ża ie. | 
WPA, EE RTA AE AR Początek nauki 1 października. Szczegółowy program na żądanie. dekoracyjno-artystycznych 
sosnowege, 210 zagajników, 10 rzeka DLA 
Są zabudowania. Koleją doba z War- | 

szawy, 45 wtorst końmi. NIEMOC MĘZKĄ LECZY RADYKALNIE Wszelkiego Przemysłu 
Adres: Lepel (g. Witebskicji Wan- jj Aparat Pastora. | w MEDAL ZŁOTY: BRUKSELA 1907 
da Zaćwilichowska luformacj: — s Cena rb. 25. e * s 
w Warszawie Dzika 73 B. J.ublivki S. PIK, 5 W Zielna A I2. 

Tel. 45-21. ? Warszawa, Wierzbowa Nb. 11, m. 15. ATSZAWA, Telefon 144-38. 
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